
N r  3 0 4 . We Lwowie. Czwartek dnia 25. Grudnia 1873. R o k  X I I .

W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  7 . 
r a n o .  z  w y ją tk i e m  p o n ie d z i a łk ó w  

i d n i  p o ś w ią t e c z n y c h .  
P r z e d p ła t a  w y n o s i :  

MIEJSCOW A kw artalnie . 3 złr. 75 cent.
„ miesięcznie . 1 „ 30 „

Z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą :
.£  \ w państwie austrjackiem ■ . 5 zlr. — et.
3  do Prus i Rzeszy niemiec. 3 tal. lGsgr.

,  Szwecji i Danji . . . (i „ --------
b  | „ F r a n c j i .........................21 franków
te „ Anglii Belgii i Turcji . 15

f*j | „ Włoch i ks. Naddun. . 13 „
N u m e r  p o je d y n c z y  k o s z tu je  8 c e n tó w .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Bióro administr&cji ^Gazety Narodo­

wej" przy ulicy Sobieskiego pod liczba 1*. (dawniej 
ulica nowa liczba 201J. A je n cja  d z ien n ik ó w  
P ią tk o w sk ieg o  nr. 9. plac katedralny, W KRA­
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w rynku. W PARY­
ŻU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pułkownik 
Raczkowski, rue de beanr arts 10. W WIEDNIU: pp. 
Haaseustein ot Vogler. nr. 10. Wablfisckgaase i A. 
Oppolik Wollzeile 29. W FRANKFURCIE : nad Menem 
i Hambargu: p Eaasenstein et Yogler,

O g ł o s z e n i a  przyjm uję się za op ła tę  6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem , oprócz opłaty stęplowej 
30 et. za każdorazowe umieszczenie.

L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegaj ę frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie zwracaję się lecz 
byw ają niszczone.

Od administracji
Ze zbliżającym się końcem roku 

1873 zaprasza my szanownych prenumera­
torów naszych do wszesnego odnowienia 
prenumeraty na rok przyszły 1874.

Cena prenumeraty na Gazetę Na­
rodową pozostaje ta  sama, t. j . : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Ty­

godnikiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, -r* ,,
kwartalnie . 5 „ — >,
miesięcznie . 1 „ 70 ,,

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie­
dzielnego" wynosi prenumerata:

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „ 50 „
kw artaln ie. . 3 „ 75 ,,
miesięcznie . 1 ,, 30 „

Przy prenumeracie „Gazety Narodo 
wej“ można przysyłać prenumeratę na 
dzieło pod tytułem „Żydzi i kabały4] 
1 złr. 30 ct.

L wów d. 25. grudnia. 
(Mowa p. H ein ric h a .— Proces P o lit ik L  —  

K on fiskata  P r a w d y .  —  S p raw y  przed litaw - 
skie. — W ażne  w niosk i w ęgiersk ie .)

M o w a  p. H e i n r i c h a  w sejmie 
pragskini z d. 19. b. m. opiewa według 
zapisków stenograficznych:

„Będę głosowrał przeciw wnioskom 
komisji budżetowej, a to dlatego, ponieważ 
według mego najgłębszego przekonania 
muszę rozwiązanie patrjotyczno-ekonomi- 
cznego Towarzystwa czeskiego uważać za 
krok nieuprawniony, i ponieważ w ogóle 
mi się wydaje, że w Czechach używano 
takich kroków, o których kiedyś dzieje 
zawyrokują... Podaję tylko moje osobiste 
zapatrywanie, a to dlatego, ponieważ nigdy 

, nie będę mógł się pogodzić z pewnemi 
^  zaiządzeniami władzy, jak n. p. z delego­

waniem sądów przysięgłych, z rozwiąza­
niem Towarzystwa patrjotyczno-ekonomi- 
cznego, z zakwaterowaniem wojska w 
Kollinie... Są to zdaniem mojem rzeczy, 
ze sprawiedliwością w żaden sposób po­
godzić się nie dające. Jeżeli J. E. p. mi­
nister spraw wewnętrznych niedawno wy­
nurzył życzenie, aby p. namiestnik jeszcze 
długo władał mieczem wojny i mieczem 
sprawiedliwości, to moje znowu zdanie jest 
takie, że J. E. p. namiestnik włada zape­
wne mieczem wojny, ale mieczem sprawie­
dliwości podobno nie włada... Ano, więc 
takie jest moje zapatrywanie: u nas w
Czechach panuje miecz — i dlatego gło­
suję przeciw wnioskowi."

Przed sądem przysięgłych w Chebie 
(Eger) począł się d. 19. b. m. p r o c e s  
p r a s o w y  przeciw redaktorowi Politiki 
p. Penekemu, który ciekawe rzuca światło 
na sprawy centralistyczne. Kiedy zeszłego 
roku wytoczono śledztwo przeciw Skrej-

s z o w s k ie m u  i G re g r o w i o s p r z e n ie w ie r z e ­
n ie  o p ła t  in s e r a to w y c h ,  s ą d  p ie r w s z y  u z n a ł  
o b u  n ie w in n y m i, d la  b r a k u  p r z e d m io tu  k a ­
r y g o d n e g o ;  n a  r e k u r s  p r o k u r a to r j i  j e d n a k  
w y ż s z y  s ą d  p r a g s k i  u w o ln i ł  G r e g r a ,  a le  
S k r e js z o w s k ie g o  n a  r o k  w ię z ie n ia  s k a z a ł .  
W  o w y m  c z a s ie ,  w  n r .  z d. 8. k w ie tn ia  
r . b . T o l i t ik  p . n . „ W iz y ty  i t e le g r a m y  
K a r lo s a  A u e r s p e r g a “ p o d a ła  19 te le g r a m ó w , 
z k tó r y c h  tu  g łó w n e  p o d a je m y :

3. M in is terjum  sp raw ied l. do sądu  k ra j. 
k a rn . w P ra d ze . W iedeń  d. 8. w rześn ia  1872. 
Do p rzysłanego  tu  a k tu  w procesie  in se ra to - 
w ym  n a leży  je szc ze  dodatkow o n a ty ch m ias t 
p rzysłać  uchwałę senatu  z d. 7. b. m. w raz  z 
w nioskiem  sędziego śledczego  i je g o  yotum  
separa tum .

4. M in ister L a s se r  do na m ies tn ik a  jen . 
K o lle ra  w P ra d ze . W ied e ń  17. w rześn ia  1 872 . * 
P ro szę  uw iadom ić m nie o każdym  w ypadku 
w w iadom ej spraw ie .

5. Do m in is te rjum  spraw ied liw ości s e k c ja  
II!  Z arządzona  i p rze z  sędziego śledczego  do­
konana rew iz ja  bezow ocna ; co znaleziono, j e s t  
bez w artośc i. C. k. sąd w yższy  w P ra d ze , 
S t re it  (p rezyden t).

7. Do ks. A u ersp e rg a  (Adolfa, m in is tra  
p rezyden ta ) w  W iedn iń . G re g r  się p rzyznał, 
w ięc je g o  spólników  nie a resztow ano, i będzie  
n a  wolność w ypuszczony , skoro Skre jszow sk i 
p rzy  o sta te cz n ej rozp raw ie  zostan ie  n iew in ­
nym uznany, co zdaniem  Jankow sk iego  (p re ­
z esa  sądu  ka rnego ) n astąp i, bo cała  sp raw a  
je s t  czysto fiskalną. K aro l (ks. A uerspe rg , 
m arsza łek  se jm u czeskiego, b r a t  Adolfa).

8 . Do tegoż. Z apew n ia ją  stanow czo , że 
śledztw o się kończy, ja k  w liście  pisa łem , ale 
może długo po trw ać, g d yby  badano każdego  
dającego  in s e r a ty ; byłoby to  n ie n a  rękę . 
Pom ów z G (laserem , m in istrem  sp raw ied li­
w ości). N am iestn ik  tam  w yjeżdża. K aro l.

9. Do tegoż. L is t  o trzym ałem . P o  ta m ­
te j w iadom ości, od kom peten tnej osoby o trz y ­
m anej, uw olnienie n ie  by łoby  n a  m ie jsc u ; do­
wodów je d n ak  Ż adnych n iem a; a d m in is tra to r  
p rz y ją ł w szystko  n a  sieb ie . K aro l.

10. Do tegoż. A k t śledczy  b lisk i o rze ­
czen ia  ; p re s ja  z W iedn ia  nie udała  s ię ; do 
sędziego śledczego p rzez  trze cie  osoby trafić  
nie m o ż n a ; p rezes w ręcz  odmówił. P r z y ja ­
ciele, p rzybyw ajcie  konieczn ie. P a tz e lt  w szy ­
stko popsuł. K aro l. (T en  P a tz e lt ,  re fe re n t w 
min. spraw ied liw ości, po lecił b r . S tre itów i, 
b rak u ją cy c h  w  a k tac h  dowodów", że  op ła ty  in- 
se ra to w e  są  u iszczone, poszukać  w  dy rekc ji 
skarbow ej. T ak  opiew a te leg ra m  nr. 2.)

11. Do tegoż. P ra g a  d. 2. l is topada . N a 
ponowne na legan ie  w ładzy  sądow ej, kom isja  
(sejm ow a) uchw aliła , spraw -ozdanie w spraw ie  
obu uw ięzionych posłów (G re g ra  i Skrejszow - 
skiego) p rzed łożyć dn ia  6. bm. z w nioskiem  
p rze jśc ia  do po rządku  dziennego. K aro l.

12. Do m arsza łka  K aro la  A u ersp e rg a  w 
P ra d z e . W iedeń  d. 3. lis top . 1872 . S ta ra j się 
w efftug p rzy rzeczen ia , aby  sp raw a  n ie  p rz y ­
sz ła  na  po rządek  d z ien n y ; a je ś li  to niepodo­
bna, zgadzam  się na  p rze jśc ie  do po rządku  
dziennego. A dolf A uerspe rg .

13. Do J .  E . m in is tra  G la se ra  we W ie ­
dniu. P r a g a  dn ia  6. lis to p ad a  1872 . B r. W . 
chcia ł z powodu uw ięzien ia  G re g ra  i  S k re j­
szowski ego in terpelow ać. Skutk iem  w czora jszej 
kon ferenc ji w  te j sp raw ie , in te rp e la c j i  n ie bę­

dzie. Z tego  powodu in te rp ela n ci są  ro zd raż ­
nien i. A dolf A uerspe rg .

14. M in is ter  p rezy d en t do m in is trów  G la ­
se ra  i L a s se ra  we W iedniu . P r a g a  d. 7. lis t. 
1 872 . K onferow ałem  z S tre item  i Ja ro schem  
(nadp roku ra to rem ) w obecności nam ies tn ika . 
R e zu lta t ja k i  by ł daw niej, bo śledztw o je szc ze  
n ie  zupełn ie  skończone.

15. M in ister  sp raw  w ew n. do na m ies tn i­
k a  Czech. Z ażalen ie  z d. 19. bm. co do rz e ­
czonej obelgi w  Politice, o trzym ałem ; konfe­
row ałem ; zaw iesić  to  pism o n iepodobna, bo 
praw o nie pozw olą. L ep ie j w ytoczyć śledztw o, 
i z a rządzić  śc is ły  dozór.

16. Do m in is tra  p rez y d en ta  w e W iedniu . 
L is ty  o trzym ałem ; sp raw a  n ie za raz  p rzy jdz ie  
na  po rząd ek  dz ienny, bo usposobienie nie po 
tem u ; n am ies tn ik  z tern się zgadza. K aro l.

17. Do m a rsza łk a  A u ersp e rg a  w P ra d ze . 
W iedeń  d. 15. lis top . 1872. J e że li inaczej nie 
m ożna, to s tr ą c ić  z porządku  dz iennego ; s ta ­
r a ć  się, aby  uchw ała  z apad ła  jednom yśln ie. 
A dolf.

18. Do tegoż. P ro szę  o re z u l ta t  d z is ie j­
szej n a ra d y  k lubu  (sejm ow ego, tj . cen tra lis tów ); 
je ż e li  po trzeba , p rzybędę w poniedzia łek . A dolf.

19. Do m in is tra  p rez y d en ta  w  W iedniu . 
G wido (?) pow iada, że sp raw a  tru d n a ; sp ro ­
w adzi dyskusje . Mowa A lte ra  sp raw iła  by  k ło­
poty , g d yby  w niosek o uw olnienie upadł. T ego  
zdan ia  j e s t  w ielu członków. O sta teczna  uchw a­
ła  zapadn ie  w poniedzia łek. K aro l.

Prokurator odczytawszy te telegramy, 
powiada, że gdyby to prawdą było, to naj­
wyżsi dygnitarze i władze byli zaintereso­
wani w procesie Skrejszowskiego, przeciw 
obżałowanemu agitowali i na sąd wpłynąć 
się starali. W szelako według zeznań ro­
zmaitych urzędników i według „ o ś w ia d ­
czeń", złożonych przez owych ministrów, 
namiestnika i prezydenta sądu wyższego, 
telegramy te są podrobione. Zachodzi tu 
zatem przestępstwo z §. 300 podburzania 
do nienawiści i pogardy przeciw organom 
rządowym.

Obżałowany redaktor Peneke oświad­
cza najprzód: Tylko pod przymusem staję 
przed sądem chebskim, gdyż Politik w P ra­
dze wychodzi, i według ustaw tam są­
dzoną być powinna. Oskarżenie przytacza 
same tylko oświadczenia, którym odmówił 
bym wagi dowodów, gdyby mi w ogóle 
bronić się wolno było, Ogłaszając te tele­
gramy, nie podburzałem do nienawiści i 
pogardy przeciw organom rządowym, tyl­
ko spełniłem prostą powinność dziennikar­
ską, która, jak  wiadomo, każe ogłaszać 
wszystko, co publiczność zajmuje. Co do 
telegramów samych, to albo owi panowie 
wysłali je, a w takim razie byłoby niedo­
rzecznością posądzać mnie, jakobym wła- 
snemi ministrów telegramami do nienawi­
ści i pogardy przeciw nim pobudzał, — 
albo też, jak  powiada prokurator, telegra­
my te są podrobione, a wtedy istotnie mu­
siałbym za ogłoszenie ich odpowiadać. 
Wszakże ja  obstaję przy mojem twierdze­
niu, że telegramy te n ie  są podrobione, i 
w tej mierze powołałem ministrów i resztę 
panów na świadków, bo tylko przysięga 
ich może stanowić prawny dowód prawdzi­
wości lub podrobienia tych telegramów. 
Ale wezwać tych świadków obawiano się 
i poprzestano na ich prostych oświadcze­

niach. Tym sposobem odjęto mi jedyną spo­
sobność prowadzenia dowodu prawdy przed 
wami pp. przysięgli, nie pozostaje mi za­
tem nic innego, jak  zrzec się wszelkiej o- 
brony. Taksamo i z tych samych powodów 
postanowił mój zapowiedziany sądowi o- 
brońca, o czem mnie wczoraj telegrafem 
zawiadomił.

Proces skończył się tern, że sąd przy­
sięgłych w Chebie (z Niemców złożony) u- 
znał p. Penekego winnym, a sąd urzędni­
czy skazał go według wniosku prokurato­
ra na trzy miesiące aresztu i utratę 200 
złr. z kaucji.

Ostatni numer Prawdy, pisma łitera- 
cko-politycznego, w czystym języku i du­
chu ruskim we Lwowie wydawanego, zo­
stał s k o n f is k o w a n y  za artykuł p. n. 
„Rusini w Radzie państwa i sejmie krajo­
wym", który uderza na klikę moskalofil- 
ską, mianowicie za głosowanie Kowalskie­
go et cons. w sprawie pożyczki SOmiliono- 
wej i wniosku Hohenwarta z powodu o- 
świadczenia deklarantów czeskich, Izbie 
posłów przesłanego. Redakcja Prawdy za­
pewne zaoponuje przeciw tej konfiskacie, i 
ma wszelkie ku temu powody.

Minister finansów, p. De Pretis, wez­
w ał namiestników, aby mu wymienili mia­
sta, w których potrzebne jes t urządzenie 
rządowych k a s  z a lic z k o w y c h . P. De 
P retis spodziewa się zarazem, że nie bę­
dzie korzystał z nadanego mu już tego­
roczną ustawą finansową prawa zaciągnię­
cia pożyczki, gdyż zapasy kasowe i reszty 
kredytów dawniej pozwolonych, w ystarczą 
może do opędzenia wydatków państwo­
wych.

W sprawie w y z n a n i o w e j  donosi 
Tagespresse, że trudno aby rząd mógł po­
konać trudności, stawiane przez kardynała 
Rauschera, i dlatego posłowie centraliści 
nie wiele się spodziewają po wyznanio­
wych przedłożeniach, jakie rząd wniesie. 
Ale dlatego właśnie rząd zastanie w Izbie 
posłów gotowe wnioski do ustaw wyzna­
niowych, które centraliści przygotowują. 
Już pp. Giskra . i Kopp zajmują się tą  
pracą; wnioski ich co do ślubów cywilnych 
i dozoru państwowego nad duchowieństwem 
na prawodawstwie pruskiem, a co do re­
szty spraw kościelno-politycznych i zasad 
wykonawczych, na ustawie badeńsklej się 
opierają. Wnioski zajmują się także spra­
wą starokatolików, których chcą postawić 
na równi z katolikami.

W ę g i e r s k a  Izba posłów uchwaliła 
wybrać i wybrała już komisję z 21, która 
w porozumieniu z rządem ma zbadać środ­
ki do radykalnego przeobrażenia gospo­
darstw a węgierskiego, mogące dać podsta­
wę do zadawalającego uporządkowania ca­
łego życia publicznego. Z umysłu wybrano 
do tej komisji członków z wszystkich 
stronnictw. Tym sposobem zbliży się w ko­
misji to co połączonem być może, a wy­
klarują się kontrasty pogodzić się nie da­
jące. Około uchwał większości tej komisji 
ugrupuje się przyszła większość węgier­
ska, a około wotów osobnych stronnictwa 
mniejszości.

Równocześnie d. 20. b. m. wniosło 
ministerjum projekt ustawy o nowym roz­
kładzie municypiów, który zburzy wszy­

stkie dotychczasowe tradycje komitatowe 
a da możność założenia dobrej administra­
cji. Liczba komitatów i dystryktów ma 
być z 81 na 51 zniżoną, 48" drobnych 
miast utraci samoistność i utworzone będą 
powiaty.

Budżet węgierski na r. 1874 już u- 
chwaliła Izba posłów.

Walka o kyt. 
m .

Specjalnością żydowską jes t lichwiar- 
stwo. Dostarcza ono łatwego i wygodnego 
sposobu utrzymania sporej liczbie żydów. 
W każdej klasie umieją oni zdobyć sobie 
klientów, począwszy od przekupki płacą­
cej od reńskiego tygodniowo 5 centów, a 
więc 260 procentu, przechodząc do rze­
mieślnika płacącego na zastaw najmniej 
60 procentu, a skończywszy na najpo­
wszechniejszej ofierze lichwy: urzędniku 
płacącym tyle, że zazwyczaj w końcu nic 
już płacić nie może i niekiedy nie pozostaje 
mu nic innego, jak  samowolnie przedłużyć 
termin zapłaty aż do sądu ostatecznego. 
Lichwiarz posiadając nieraz zaledwie parę 
tysięcy reńskich, ułowiwszy w swoje u- 
sługi kilku nieszczęśliwców, przemienia 
ich w swoich niewolników, żywiąc i tu­
cząc się ich krwawym zarobkiem. Tacy 
nieszczęśliwcy pracując i wytężając siły 
fila dostarczania soków żywotnych obcym 
żywiołom, sami wraz z rodziną idą w za­
gładę.

Szybki wzrost kapitałów lichwiarzy 
staje się zrozumiałym, jeżeli weźmiemy na 
uwagę, że dochód z ziemi przynosi zale­
dwie 5 procent, że realności miejskie nie 
dają zwyczajnie wiele więcej, że rzemio­
sła, narażone na częste stagnacje, na roz­
maite straty  i opłaty, także powszechnie 
nie wielkie dają zyski. Otóż jeżeli przyj­
miemy, że uczciwy zarobek daje nawet 10 
procent zysku, to oczywiście kapitał lich­
wiarza, który mu.najmniej daje 60 pro­
cent, sześć razy szybcej na rok wzrastać 
musi.

Zakładanie kas zaliczkowych i towa­
rzystw  wzajemnej pomocy może poniekąd 
złagodzić to wycieńczanie sił naszych pro­
dukcyjnych przez lichwę.

Faktorstwo bywa wykonywane przez 
żydów z szczególniejszem ulubieniem. Uli­
ce Lwowa czernią się od kup faktorów, 
oblęgających domy zajezdne i sklepy, wa­
łęsających się po wszystkich główniej­
szych ulicach i placach miasta. Faktorują 
też oni we wszystkich możliwych, godzi­
wych i niegodziwych sprawach, a między 
temi ostatniemi równie z wyrafinowanym 
sprytem jak  z w ytartą bezczelnością w 
niecnej frymarce wdziękami niewieściemi, 
prowadząc przytem — jak to sądy wyka­
zują —: formalny handel nowożytny nie­
wolnicami. Ile owe potwory przyczyniają 
się do zniweczenia tego wszystkiego, co 
rozumiemy pod wyrazem: szczęście ludz­
kie, ile krzywdy i sponiewierania wyrzą­
dzają ludzkości, o tern przekonywać nie- 
potrzeba nikogo. Są, którzy utrzymują, że 
żydzi nie są szkodliwi w konkurencji, al­
bowiem oddają się tylko tym zajęciom, do

Wesołych świąt
W N ie m c z e c h  j e s t  B o ż e  N a ro d z e n ie  

g łó w n ie  ś w ię te m  d z i e c i : o d s ło n ię c ie  „ d rz e w ­
k a "  s ta n o w i p u n k t  k u lm in a c y jn y  u r o c z y ­
s to ś c i .  O te j  r o z k o s z n e j  c h w i li d łu g o  ju ż  
n a p rz ó d  m a r z ą  d z ie c i, a  ci, co te  d r z e w k a  
p r z y g o to w u ją , n ie  m n ie js z e j ro z k o s z y  d o z n a ją  

h a ła ś l iw e j  r a d o ś c i  m a ły c h  b o h a te r ó w  
u r o c z y s te g o  w ie c z o ra .

U n a s , m ia n o w ic ie  w  z a m o ż n ie js z y c h  
w a r s tw a c h  lu d n o ś c i  p r z y j ą ł  s ię  ta k ż e  n ie ­
m a l  p o w s z e c h n ie  te n  p ię k n y  z w y c z a j.  J e s t  
w  n im  r z e c z y w iś c ie  w ie le  p o e z ji —  m ile j 
n ie  ty lk o  d la  d z ie c i, a le  i  d la  ty c h , u  k t ó ­
r y c h  r a d o ś ć  d z ie c i b u d z i  ta k ż e  r a d o ś ć  r z e ­
t e ln ą  i  r o z k o s z  w  se rc u .. .

Lecz pomimo to, ma u n a s  wilja zu­
pełnie odmienny charakter, niż w  N ie m ­
czech. U nas nie sta ł się Boży wieczór  
specjalnie świętem  dzieci, jak  u naszych  
sąsiadów, ale je st on świętem  rodziny —- 
rodziny w  najogólniejszem znaczeniu tego 
YYyrazu.

W p o r z e  p r z e s i le n ia  z im o w eg o  ś w ię ­
c i l i  p o g a ń s c y  p rz o d k o w ie  n a s i  m is ty c z n ą  
u r o c z y s to ś ć  n a  u c z c z e n ie  te j  tw ó r c z e j ,  z a -  
p ła d n ia j ą c e j  s i ły ,  k tó r a  j e s t  p ie rw o tn e m  
ź ró d łe m  i  p o c z ą tk ie m  w s z e lk ie g o  ż y w o ta  
iv p r z y r o d z i e .

I d e a  t a  s ta r o s ło w ia ń s k ie g o  ś w ię ta  
P e r k u n a s a  m a  b a rd z o  w ie le  p o d o b ie ń s tw a  
ze  z n a c z e n ie m , ja k i e  d o g m a ta  c h rz e ś c ja ń -  
s tw a  p r z y w ią z u ją  do  p a m ią tk i  n a ro d z in  
z a ło ż y c ie la  c h ry s t ja n iz h iu ,  i  d l a te g o  te ż  
ł a tw o  d a ły  s ię  z a s y m i lo w a ć  o b r z ę d y  te g o  
p o g a ń s k ie g o  m is te r ju m  z c h rz e ś c ja ń s k ie m  
ś w ię te m . Z tą d  p o s z ło , że  do d z iś  w  s ło ­
w ia ń s k im  ś w ie ć je  n ie  u t r a c i ł  B o ż y  w ie c z ó r  
z n a c z e n ia  u r o c z y s to ś c i  n a  c z e ść  w c ie le n ia  
tw ó r c z e j  s i ł y -  w s z e c h m iło ś c i  w  b y t  r z e ­
c z y w is ty .

W rodzinie przedstawia się najwy- 
niej miłość jako' pra-prawo i początek 

I z tego też powodu przez wieki

n ie z m ie n n ie  z a c h o w u je  w  n a s z e m  p le m ie ­
n iu  B o ż y  w ie c z ó r  c e c h ę  ś w ię ta  ro d z in y . 
T w o rz ą c ą ,  łą c z ą c ą  i u t r z y m u ją c ą  w s z y ­
s tk o ,  d o d a tn ią  p o tę g ę  m iło śc i , id e a  r o d z i ­
n y  w id o m ie  w y o b ra ż a  w  lu d z k ie j  s p o łe ­
c z n o śc i, a  o b r z ę d  s k ła d a n i a  ż y c z e ń  n a j ­
b liż s z y m  s e rc u  o so b o m  p r z y  ła m a n iu  Chle­
b a  w  w ilję , wr p o d n io s ły , r z e w n y  sp o só b  
d a je  te ż  w y ra z  te j id e i.

K a ż d y  s t a r a  s ię  b y ć  n a  w il ję  p r z y  
S w o ich . J e ż e l i  k o m u  o k o lic z n o ś c i n ie  p o ­
z w a la ją  o so b iśc ie  z ła m a ć  o p ła tk a  z n a j-  
m il s z e m i m u  o so b a m i, to  c h o ć  z d a ła  w  t ę ­
sk n e j  m y ś l i  p r z e s y ł a  im  ż y c z e n ia  s e r ­

d e c z n e  w  te n  u r o c z y s ty  w ie c z ó r ,  a  ci, co 
z g ro m a d z e n i  w  m iłe m  k o le  ła m ią  c h le b  z 
s o b ą , z p e w n o ś c ią  n ie  z a p o m n ą  w  ow ej 
c h w ili o n ie o b e c n y c h  le c z  b l i s k ic h  ic h  
s e rc u  o so b a c h . J e d n o  u c z u c ie  łą c z y  w  p o ­
e ty c z n y m  o b rz ę d z ie  w  je d n o  o g n is k o  b e z  
w z g lę d u  n a  p r z e s t r z e ń  o d d a le n ia  w s z y s t ­
k ic h , co w  o g ó le  m a ją  k o g o  k o c h a ć  n a  
ś w ie c ie .

K to  r a z  m ia ł  s p o s o b n o ś ć  o b c h o d z ić  
w  b r a tn i e m  k ó łk u  p o ls k ą  w il ję  n a  o b c z y ­
ź n ie , te m u  o n a  p e w n ie  n a  z a w s z e  p o z o s ta ­
n ie  m iłe m  w s p o m n ie n ie m . L u d z ie  w s z e l­
k ie g o  s to p n ia  w y k s z t a łc e n i a  i  w s z e lk ic h  
p r z e k o n a ń :  od  w y k w in tn e g o  s a lo n o w c a  do  
su ro w e g o  r o b o tn ik a , od  n a jz a c ię t s z e g o  a- 
t e i s ty  do f a n a ty k a  r e l ig i jn e g o  —  w s z y s c y  
w  r z e w n y m  n a s t r o ju  d u c h a  —  n a jc z ę ś c ie j  
m ilc z ą c , ła m ią  o p ła te k  z p ie rw s z y m  le p ­
sz y m  u c z e s tn ik ie m  im p ro w iz o w a n e j „ w i l j i" .  
W s z y s c y  ro z u m ie ją  s ię , c z u ją  s ię  b ra ć m i, 
b o  k a ż d y  k r y j e  w  s e rc u  j e d n ą  m y ś l :  t ę ­
s k n e  w s p o m n ie n ie  o sw oijćli w  d o m u , w  
o jc z y ź n ie . K to  n ig d y  ż y c iu  n ie  k o lę d o w a ł,  
k to  n ig d y  n a w e t  n ie  p r o b o w a ł śp ie w a ć , 
t e n  m im o w o li łą c z y  sw ó j g ło s  z  c h ó re m  
p o ls k ie j  k o lę d y  p r z y  ta k ie j ,  w il j i  s k ł a d ­
k o w e j n a  o b c e j z iem i!...

W ię c  i  n a m , k t ó r z y  m a m y  t u  w  k r a ­
j u  dom  i r o d z in ę , g o d z i s ię  w sp o m n ie ć  
d z iś  o o w y c h  m n ie j od  n a s  s z c z ę ś l iw y c h  
s y n a c h  p o ls k ie j  ro d z in y , co roz-sian i po  
w s z y s tk ic h  z a k ą ta c l i  ś w ia ta ,  ty lk o  z t ę ­
s k n o tą  m a rz y ć  m o g ą  o w il j i  w  d o m u , p o d

rodzinnym dachem — im należy od nas 
serdeczne życzenie: „Wesołych świąt!"

Więc „Wesołych świąt!" synom na­
szej ziemi, którzy dzisiejszą wilję obcho­
dzić będą na stepowiskach Sybiru, w chi- 
wańskicli obozowiskach i w karaułach sze­
rokiej Moskwy, w koszarach i garnizo­
nach pruskich i austrjackich na obcej 
ziemi.

„Wesołych świąt!" tym braciom, któ­
rzy dziś będą obchodzili wilję w Stambu­
le, Rzymie, Zurychu, Paryżu, Monacbjum, 
Dreźnie, Londynie, Adenie, w Ameryce, 
w Australii.

Z rzewniejszem jeszcze uczuciem zasyr 
łamy te życzenia tym tułaczom, którzy 
p o je d y n c z o  rozsiani w rozmaitych kra­
jach świata nie będą mogli użyć tej przy­
jemności, żeby w kole po polsku mówią­
cych ludzi mogli spędzić dzisiejszy wieczór.

Nie mniej serdecznie życzymy Weso­
łych świąt wraz z życzeniami pozostałych 
w kraju rodzin polskiej młodzieży, uczą­
cej się w obcych zakładach naukowych, 
lub rozsianej po fabrykach zagranicznych.

Dziś żywiej powinniśmy się uczuć 
wszyscy członkami jednej rodziny. W szy­
scy członkowie tego wielkiego koła fami­
lijnego, które nazywa się p o ls k im  n a ­
ro d e m , powinni zarówno poczuć się dziś 
do nierozerwalnej łączności, będącej wyż­
szym stopniem łączności rodzinnej w sci- 
ślejszem znaczeniu tego w yrazu— i w tej 
też myśli zasyłamy dziś wszystkim bra­
ciom, gdziekolwiek los ich rzucił, życzy­
my wszystkim dzieciom polskiej matki w 
domu i na obczyźnie:

W e s o ł y c h  ś w i ą t !

Słowo o nafcie.
przez

Adolfa Jabłońskiego.
(Dalszy ciąg.)

N a b y w a n ie  te r r e n u .  W Galicji 
I znajdują się kopalnie albo na dworskich

albo na włościańskich gruntach. W pier­
wszym razie właściciel spostrzegłszy po­
wierzchowne oznaki, że na jego terrytorjum  
może być ropa, zbiera fundusz, jakim mo­
że rozporządzić, i zgromadziwszy pięć, 
sześć, lub dziesięć tysięcy złotych reńskich, 
próbuje szczęścia. Fundusz ten pospoli­
cie bywa za nadto m ały , aby dopro­
wadzić do rezultatu, gdyż najpotrzebniej­
sze- przyrządy kosztują już do kilku ty­
sięcy złotych, następnie potrzeba zna­
cznych pieniędzy na opłacenie robotników, 
wkrótce więc wyczerpuje się przeznaczony 
fundusz i właściciel w połowie drogi tra ­
ci odwagę do dalszego eksploatowania, 
zniechęca się, i szerzy zniechęcenie w około.

W  drugim razie, to jest, jeżeli grunta 
są włościańskie, zawiązują się zwykle 
spółki z bardzo drobnych kapitalistów. — 
Do takich spółek należą włościanie, mie­
szczanie, a najczęściej żydzi. Spisują kon­
trak t z właścicielem gruntu a zwykle z 
całą gminą, na lat 10, 20, lub więcej, i za 
bardzo małem wynagrodzeniem nabywają 
prawo poszukiwania. Zaczynają się więc 
roboty z parą tysiącami złotych, a częściej 
z mniejszą sumą.

Jak  w jednym tak w drugim wypadku, 
przy małym funduszu, nie można utrzy­
mywać fachowo uzdolnionego technika do 
prowadzenia robót — pensja jego bowiem 
za nadto by uszczupliła fundusz zakłado­
wy. Prowadzą więc roboty, jak  to mówią, 
domowym sposobem. Śmielszy, wygadany, 
występuje naprzód, a że widział jak  to się 
robi w sąsiedztwie, obejmuje ster i kopie 
na los szczęścia. Uda się, że otrzymają 
coś ropy, to są wszyscy zadowolnieni i szczę­
śliwi, że nie zakopali swych setek złotych, 
i prowadzą roboty na jak  najmniejszą ska­
lę. Nie uda się nic zyskać a fundusz się 
już wyczerpie, to naturalną koleją rzeczy 
następuje niezadowolnienie i zniechęcenie 
szerzy się w około.

W  ostatnich dopiero kilku latach, za­
wiązały się spółki ze znaczniejszemi ka­
pitałami. Z tych najstarszą jest amerykań­

ska w okolicy Sącza, lecz dotąd pracuje 
bez rezultatów ; bremeńsko - hamburgska 
tamże; poznańsko-galicyjska pod Sanokiem 
w Płowcach, z małym rezultatem pracuje, 
gdyż małym był i kapitał zakładowy. — 
Pięć spółek galicyjskich w Ropiance za 
Duklą, stoją nie źle, a mają wielką przy­
szłość przed sobą. Co do tych ostatnich 
spółek w Ropiance, ściśniętych na bardzo 
niewielkiej przestrzeni, powiedzieć należy, 
że utrzymują one pięć oddzielnych zarzą­
dów, zatem idzie pięć kuźni z całą obsłu­
gą i majstrami, a oprócz tego dla każdej 
spółki osobne zabudowania dla urzędników, 
dozorców, składów i rezerwoarów itd. Toż 
samo dzieje się w Borysławiu, Płowcacli i 
Gorlicach. — Czyżby nie korzystniej było 
dla współwłaścicieli, ażeby w każdej z 
tych miejscowości, spólnicy porozumieli 
się i złączyli w jedno Towarzystwo ?

Nareszcie ostatnia spółka, czeska w 
Sucliodole pod Krosnem, nie dawno zawią­
zana, zaczyna dopiero wstępne roboty.

W Ameryce, jak  we wszystkich gałę­
ziach przemysłu tak  i w naftowym, robi 
się wszystko na wielką skalę; kapitalista 
z setkami tysięcy dolarów, umawia się z 
inżynierem technikiem i poszukuje na u- 
patrzonej ziemi źródeł nafty. Jak  tylko 
dostanie się do takowych, zakupuje całą 
przestrzeń. Pisma w jednej chwili rozgła­
szają o nowo odkrytych skarbach, zjawia­
ją  się drobniejsi przemysłowcy, z fundu­
szem najmniej dziesięciu tysięcy dolarów, 
to jest takim, ile kosztuje przyrząd i wy­
wiercenie jednej studm. We własnym, do­
brze zrozumianym interesie, nie sadowi się 
też pod bokiem sąsiada -dlatego że ten ma 
już ropę, lecz owszem odsuwa się od nie­
go jak  najdalej. Budują szałasy z desek, 
z gałęzi, i zaczynają roboty wedle jednej, 
wypróbowanej metody, na własną rękę, 
płacąc właścicielowi gruntu */s wyprodu­
kowanej ropy. (C. d. n.)



których chrześcianie nie są usposobieni. 
W tym szczegółowo tu nadmienionym wy­
padku, mogą sobie chrześcianie tylko po­
winszować owego braku usposobienia.

Ze cała ta  hałastra faktorska w naj­
lepszym doborze niczem innem nie jest, 
tylko tysiącznogłowym pasożytem, żyjąc z 
jednej strony zyskiem producenta a z dru­
giej kosztem konsumenta, nie podlega w ąt­
pliwości. Ekonomiści, między innymi Carey 
stanowczo potępiają szarańczę pośredni­
ków wymiany, wykazując, iż wymiana tern 
korzystniejszą jes t dla konsumenta i pro­
ducenta, im bardziej obydwa do siebie są 
zbliżeni, i im mniej potrzebują pośredni­
ków. Staraniem naszem powinno tedy być, 
ażeby wymiany odbywały się o ile możno­
ści bezpośrednio, nieuniknione zaś pośre­
dnictwo ażeby przechodziło przez nasze 
ręce.

Pomimo tego pewnika ekonomicznego 
nie waha się Kraj, w jednym z omawia­
jących kwestję żydowską artykułów, kru­
szyć kopii w obronie faktorstw a żydow­
skiego. Przy tej sposobności nie możemy 
pominąć milczeniem niektórych innych wy­
wodów, znajdujących się tamże. Utrzymuje 
K r a j ,  iż żydzi dlatego biorą się do lek­
kich zatrudnień, a mianowicie do handlu, 
ponieważ ich ustrój organiczny w skutek kil- 
kutysięcznoletniej historji wyrodził się w ten 
sposób, iż rozwój ich organów umysłowych 
odbył się kosztem systemu muszkulamego, 
w skutek czego też żydzi niezdolnymi mieli 
się stać do uprawy roli. Proces takowego 
przenaturzania się wykazywać ma historja 
na wszystkich narodach. Jeżeli tak, zapy­
tujemy, kto w przyszłości będzie uprawiać 
rolę? boć z czasem organizm wszystkich, 
choćby dziś najmłodszych ludów przena- 
turzy się i do pracy fizycznej w ogóle 
stanie się niezdolnym! Zapytujemy: jak  wy­
tłumaczyć ten objaw, że Chińczycy, pomi­
mo to, iż są jednym z najstarszych naro­
dów na ziemi, do dziś dnia wzorowo i z 
zamiłowaniem uprawiają rolę?

Powiada dalej Kraj, że dążenia, aże­
by chrześcianie starali zdobyć miejsca zaj­
mowane dziś przez żydów, pociągnie za 
sobą tylko przemianę stanowisk społe­
cznych; ponieważ żydzi wyrugowani z za­
jęć niższych, jak  np. z szynkarstwa, rzucą 
się na zajęcia wyższe, umysłowe; gdy na­
tomiast szlachta i inteligencja chrześciań- 
ska zejdzie np, szynkarzy. Otóż łatwo od­
powiedzieć na to, że gdy poszukiwanie tak 
w dziedzinie wyrobnietwa fizycznego jak 
zajęcia umysłowego jes t ograniczone, prze­
to część żydów, rzucająca się na zajęcia 
wyższe, silnie zajęte przez nie-żydów, z 
podażą swoją zmarnieje, zwłaszcza, że nie 
tak łatwo zdobyć sobie wykształconych 
jak ciemnych klientów; chyba, że się wy­
niesie w ślad za swoimi przewodnikami 
szukać powodzenia poza obrębem kraju. 
Natomiast niema potrzeby, ażeby szlachta 
i inteligencja chrześciańska ubijała się np.
0 miejsca szynkarzy; jest bowiem dosyć 
ludzi, temu zawodowi zupełnie odpowiada­
jących i osobliwie do tego nadających się, 
którzy jedynie z powodu silnego parcia i o- 
skrzydlania stanowisk chrześciańskjch przez 
żydów, niemniej w skutek obojętności i 
braku należytego rozglądnienia się współ­
wyznawców w wspólnem położeniu, nie mo­
gą zużytkować w należyty sposób sił i 
uzdolnień swoich.

Aczkolwiek żydzi oddają się głównie 
tylko zajęciom lekszym, wygodniejszym,— 
nie widzimy ich bowiem murarzami, cieśla­
mi, kowalami, w ogóle wykonywającymi 
rzemiosła, wymagające ciężkiej pracy i 
natężenia, — z dniem każdym ilość przed­
siębiorstw żydowskich we wszystkich ga­
łęziach się wzmaga i rodzaj ich się uroz­
maica. Żydzi z widoczną skwapliwością, 
gdzie tylko mogą, najmują sklepy nawet 
za wygórowane ceny, ażeby niemożliwem 
uczynić umieszczenie się chrześcian, z za­
jętych zaś przez nich miejsc stara ją się 
wysadzić narzucaniem się z opłatą wyż­
szego czynszu.

Nadmieniać tu  trzeba, że okoliczności 
dozwalają żydom zatrudniać się swobodnie
1 wygodniej poza domem. Mężczyźni nie 
oddają się w ogóle prostym i uciążliwym 
a niepopłacającym robotom, należącym do 
służby domowej: łupaniem drzewa, dźwi­
ganiem ciężarów; kobiety zaś w wielkiej 
liczbie pozwalają się wyręczać w obowiąz­
kach macierzyńskich, jak  karmienie i pia­
stowanie dzieci, przez kobiety chrześciań- 
skie, oddając starsze dzieci na cały dzień 
pod opiekę beliera. To postępowanie jak 
też możliwość rozwodów z powodu niepło­
dności i wolność zawierania nowych mał­
żeństw przyczynia się też wielce do wzra­
stania ludności żydowskiej.

Czas tedy najwyższy, ażeby chrześcija­
nie zastanowili się nad swojem położeniem 
i wzięli się szczerze do wspierania się 
wzajemnego; bo jeżeli tym co dzisiaj rze­
czy pójdą dalej torem, to nie upłynie wiele 
czasu, a ze Lwowa staną się Brody; w 
bliższej zaś przyszłości dzielić będzie Lwów 
losy miasta Poznania; kraj cały będzie w 
ręku żydowskim, Galicja przenaturzy się, 
nie jak  niektórzy chcą w Gaskonię, ale 
rzeczywiście w Galileję.

Lwów, jako stolica kraju, dająca w 
ważniejszych sprawach popęd do działania, 
powinien i w ruchu ekonomicznym, w tej 
walce o byt, stanąć na czele i zachęcić 
przykładem.

Jako więc naglącą czynność uznajemy 
zakładanie bazarów ćhrześciańskich, spó­
łek handlowych i produkcyjnych, wytwa­
rzających przedewszystkiem wyroby tanie, 
w ogóle zaś według podanych wskazówek 
otwieranie przedsiębiorstw zyskownych, a 
przez chrześcian zaniedbanych lub przez 
żydów wyłącznie opanowanych.

Przy naleiytem pochodzeniu około tej 
sprawy znajdzie się i solidarność, bez któ­
rej oczywiście wszystkie zabiegi stałyby 
się płonnemi. Mamy nadzieję, *e myśl tu  
poruszona znajdzie pożądanych wykonaw-

Pomnijmy, że ludność każdej miejsco­
wości jest prawidłowo taką, jak ą  je s t ob­
fitość środków do utrzymania i jak ą  ła ­

twość do zdobycia onych; — że zatem w 
miejscowościach, ograniczonych na czerpa­
nie do życia potrzebnych środków jedynie 
z najbliższego obrębu swego, wzrost i 
wzmaganie się jednych stanowczo odbywać 
się musi z ubywaniem i niknieniem dru­
gich.

Nie chcielibyśmy atoli źle być zrozu­
mianymi. W rozprawie tej naszej nie utrzy­
mujemy bynajmniej, jakoby między ludno­
ścią żydowską nie było wcale żydów, spra­
wom narodowym oddanych lub przychyl­
nych. Owszem, przyznajemy że są, i wy­
rażamy, że oni wobec odmiennie usposo­
bionego ogółu, dzisiaj tern bardziej na nasz 
szacunek i życzliwość naszą zasługują.

Wiadomości statystyczne o sto­
sunkach krajowych.

(Ciąg dalszy.)
O stosunkach krajowych.

Do najważniejszych czynności, jakiemi 
dobrze myślący obywatele przysłużyć się 
krajowi mogą, należą w chwili obecnej: 
krzewienie między ludem oświaty, i popie­
ranie ekonomicznego rozwoju. W  tych 
dwóch działach pracując, wiele dobrego dla 
przyszłości naszej zrobić jesteśmy w sta­
nie. Sprawozdanie z usiłowań reprezenta- 
cyj powiatowych na polu oświaty wykaza­
ło, że o potrzebie kształcenia ludu istnie­
ją  mniej więcej dokładne wszędzie pojęcia. 
Tam zwłaszcza, gdzie liarmonja władzy 
rządowej z autonomiczną, tak upragniona 
dla dobra ogólnego, istnieje, postęp w pra­
cy tego rodzaju jest dla każdego wido­
cznym. W  powiecie np. Żółkiewskim, gdzie 
starosta dobremi dla kraju ożywiony chę­
ciami, wspierał wszelkie czynności władzy 
autonomicznej, a przy każdem spotkaniu 
się z przełożonymi gmin zachęcał ich do 
opiekowania się szkołą, istotnie w ludzie 
wzrosło zrozumienie potrzeby nauki, — a 
i w innych powiatach możemy w praktyce 
przekonać się, jak  harmonijne usiłowania 
reprezentacji kraju z przedstawicielami rzą­
du zbawienny wydają rezultat; lecz nieste­
ty, tego powiedzieć ogólnie nie można, są 
bowiem miejscowości, gdzie władze krajo­
we nie znajdują poparcia, i są jakby roz­
myślnie przez urzędników lekceważąco trak ­
towane. Fakta zas te dają nam obraz przy­
bliżony tego stanu rzeczy, jaki- by istniał 
w kraju, gdyby władze autonomiczne od­
dane zostały pod kierunek urzędników po­
litycznych, którzy dziś nie zawsze działają 
w duchu potrzeb kraju, a w razie zmiany 
systemu rządowego lub osób u góry sto­
jących mogli by i pewnie stali by się na­
rzędziami ku zabiciu życia autonomicznego 
kraju.

O ekonomicznym rozwoju powiatów.

W  ostatnich czasach zajęcie się wy­
szukaniem środków do wspierania różnego 
rodzaju producentów, pozostawiło ślady 
widoczne. Reprezentacje powiatowe starały 
się o zakładanie szpichlerzy gminnych i 
gminnych kas pożyczkowych, jak również 
czuwały nad ich zarządem.

O istnieniu szpichlerzy gminnych wspo­
minają sprawozdania z 16 powiatów. Z 
tych sprawozdanie z powiatu brodzkiego 
donosi, że Wydział powiatowy przekona­
wszy się z aktów dawniejszych o istnieniu 
w wielu gminach spichlerzy, które z cza­
sem zaprzepaszczone zostały, dołożył szcze­
gólniejszego starania, by je napowrót w 
życie wprowadzić, i w razie potrzeby wy­
syłał umyślnie delegatów w celu docho­
dzenia zaległości, w skutek czego w cią­
gu roku 1872 uporządkowano 13 szpichle­
rzy gminnych. W  powiatach podhajeckim, 
Samborskim i złoczowskim zajmowano się 
według sprawozdań zakładaniem nowych 
szpichlerzy gminnych, a mianowicie zało­
żono za wpływem Wydziału powiatowego 
w powiecie podhajeckim przed 1872 r. 16, 
w ciągu 1872 r. 10 szpichlerzy z zsypem, 
wynoszącym razem 1.229 korcy i 20 garn­
cy różnego ziarna, w powiecie złoczowskim 
po koniec 1872 r. 31 szpichlerzy. Z powia­
tów dąbrowskiego, w którym jest 101 szpi­
chlerzy gminnych, kamioneckiego (30 szpi­
chlerzy) i kolbuszowskiego (46 szpichle­
rzy), dalej z powiatów kołomyjskiego, śnia- 
tyńskiego, sokalskiego i zbaraskiego dono­
szą sprawozdania jedynie o staraniach re- 
prezentacyj powiatowych, aby istniejącymi 
szpichlerzami gminnymi należycie zarzą­
dzano, a mianowicie, żeby dłużnicy zwra­
cali pożyczone zboże w oznaczonym czasie, 
w którym to celu Wydziały powiatowe żą­
dają rachunków, i sprawdzają stan szpi­
chlerzy przez delegatów. W powiecie bo- 
horodczańskim przemieniono fundusze szpi- 
chlerzowe w 23 gminach na pieniądze, 
które Wydział powiatowy rozpożycza po 
8 prct. na dostateczną hipotekę mieszkań­
com, potrzebującym takiej pomocy. W  po­
wiatach birczańskim, bocheńskim, pilznień- 
skim i tarnowskim starały się Wydziały 
powiatowe o przemianę szpichlerzy gmin­
nych na gminne kasy pożyczkowe. W y­
dział powiatowy w Staremmieście usiłował 
tożsamo nakłonić gminy byłej kamery spa- 
skiej do przemiany wspólnego funduszu 
szpichlerzowego na kasę pożyczkową, gdy 
jednak gminy sprzeciwiły się temu, przy­
stąpiono do likwidacji i rozdziału tego fun­
duszu, wynoszącego 36.861 złr. 22 ct. mię­
dzy pojedyncze gminy według wysokości 
opłacanego w nich podatku bezpośrednie­
go. Pojedynczym gminom przypadną ztąd 
kapitały, wynoszące od 500 do 4.000 złr.

Gminne kasy pożyczkowe, które ró­
wnież jak  szpichlerze gminne mają na celu 
pomagać ludności wiejskiej pożyczkami, 
lecz udzielają ich w pieniądzach, wstępują 
coraz powszechniej w miejsce tych osta­
tnich raz dla tego, że niosą materjalną po­
moc nietylko w razie potrzeby zboża na 
zasiew lub wyżywienie, ale w każdym wypad­
ku, powtóre z powodu, że zarząd ich mniej 
sprawia trudności niż przechowywanie zbo­
ża, wreszcie dlatego, że przy rozwiniętych 
stosunkach komunikacyjnych i handlowych 
i powszechnem wprowadzeniu gospodarstwa 
pieniężnego niema obawy o to, żeby nie

można dostać zboża za pieniądze. Zgodnie 
z tern doniósł też Wydział powiatowy ta r­
nowski, że między ludem wiejskim odzy­
wają się^ powszechnie żądania przemiany 
szpichlerzy gminnych na kasy pożyczkowe, 
a to samo okaże się zapewne wszędzie, 
gdzie ludność wiejska zrozumie należycie 
swój interes. O staraniach około zakłada­
nia gminnych kas pożyczkowych, o czuwa­
niu nad ich zarządem i rewizjach w tym 
celu przedsiębranych, donoszą wszystkie 
niemal sprawozdania, i w ogóle przyznać 
należy, iż zwłaszcza w ostatnich czasach 
były reprezentacje powiatowe bardzo czyn- 
nemi na tern polu. (C. d. n.)

Korespondencje „Gaz. Na-r.“
P ary ż  d. 19. grudnia.

( ‘ 0) Czarny internacjonał, a z nim ca­
ły  obóz wsteczników, sili się na środki, 
krępujące wszelką swobodę. Mężowie tego 
stronnictwa najbardziej nienawidzą wol­
ności słowa, a raczej ją  zamykają w gra­
nicach, uznanych przez siebie za właściwe, 
niby wyznawcy Mahometa, którzy potępia­
ją  wszystko, co się znajduje poza obrębem 
koranu. Francuzcy członkowie tej kliki 
zamierzają zatamować handel księgarski, 
nałożyć nowe ciężary na prasę i ogrodzić 
różnemi zaporami wychowanie narodowe.

Rewolucja 4. września obdarzyła F ran­
cuzów zupełną wolnością prasy, skasowała 
stemple, zniosła różnicę między polityczne- 
mi i czysto literackiemi dziennikami. Ta 
zmiana w stosunkach prasowych szcze­
gólnie wypadła na korzyść małych pięcio- 
centowych dzienniczków, na czele których 
stoi sławny Petit Journal, obecnie wycho­
dzący codzień w 350.000 egzemplarzach. Od 
razu z literackich, zostawszy i polityczne- 
mi, pięciocentymowe dzienniczki zyskały 
sobie obszerne koło czytelników. Z każdym 
dniem liczba tych pisemek wzrastała na 
prowincji, bez względu na nowe podatki 
od czystego i drukowanego papieru, które 
wynoszą 30 prc. tak, iż Petit Journal wno­
si rocznie do skarbu pół miliona franków. 
Z tych pisemek, redagowane w duchu re­
publikańskim zjednały sobie osobliwszą 
wziętość. Ludzie dbający o „porządek mo- 
ralny“ mocno się przestraszyli. Gabinet 
24. maja zaczął powoli kasować dziennicz­
ki republikańskie. Lecz i to nic nie pomo­
gło; bo czytelnicy zniesionego dziennika 
gromadnie przechodzili do drugiego. Czy­
telnictwo nie zmniejszało się, a tern samem 
przyjaciele ciemnoty nie dopięli swego ce­
lu. Dzisiaj zamierzają oni obłożyć dzienni­
karstwo stemplem, a tym sposobem posta­
wić pięciocentymowe dzienniczki w takie 
położenie, żeby zupełnie przestały wy­
chodzić.

Potrąciwszy o dzienniczki francuzkie, 
uważam za stosowne odezwać się do pisa­
rzy i księgarzy naszych z prośbą, aby się 
starali o stworzenie perjodycznych, jak 
najtańszych pisemek u nas w Galicji.

Nie poprzestając na wypowiedzeniu 
wojny dziennikarstwu, stronnictwo wste­
czne postanowiło ■ ograniczyć handel księ­
garski. Pan Depeyre, nowy minister spra­
wiedliwości, wygotował projekt do prawa, 
w któiym między innemi powiedziano, że 
te tylko księgarnie mogą istnieć, które 

rawnie powstały przed dekretem 10. wrze­
nia 1870, zapewniającym swobodę handlu 

księgarskiego. Księgarnie założone na mo­
cy tego dekretu, będą obowiązane uzyskać 
pozwolenie od rządu.

Trzecia nareszcie instytucja, która 
ściągnęła na siebie niełaskę monarchistów, 
jes t „Związek nauk owy “ (le ligue de 1’ 
enseignement), założony w rokn 1866 w 
Alzacji, przez Jana Mace. W  roku nastę­
pnym Związek przeniósł się do Paiyża, 
zkąd rozszerzył się po całej Francji. Za­
rządził on petycje do Zgromadzenia naro­
dowego o szerzenie oświaty między ludem. 
Każdy podpisujący petycję obowiązany był 
dać pięć centymów, zebrano 917.267 pod­
pisów, z których pewna część domagała 
się o przymus szkolny, inni znowu upomi­
nali się o szkoły bezpłatne i czysto 
świeckie.'

Związek nankowy nie poprzestał na 
samej petycji; za pieniądze, zebrane od 
podpisujących, w ilości przeszło 40.000 
franków, założył 70 biblioteczek wojsko­
wych, zaprowadził organizację naukową w 
80 departamentach.

Całem nieszczęściem Związku było, że 
się składał ze samych republikanów', i że 
pomiędzy swymi dobroczyńcami liczył wi- 
ce-króla Egiptu, kiedy żaden z magnatów 
francuzkich nie przyszedł w pomoc temu 
towarzystwu. Zarzucają mu także, iż od­
sunęło od siebie duchowieństwo katolickie 
a do biblioteczek wprowadzało dzieła En— 
fantina i Saint Simona, pomiędzy wojsko-- 
wymi zaś rozpowszechniało broszurę F ry­
deryka Passy, która potępia wszelkiego 
rodzaju wojny. Biskup Treppel z Angers, 
w ostatnim liście pasterskim wystąpił 
przeciw Związkowi naukowemu i zabronił 
swoim wiernym brać w nim udział. Rząd 
teraźniejszy postara się przytłumić Zwią­
zek naukowy, jak już rozwiązał je ­
dną jego sekcję w Amiens. Tymczasem 
w Zgromadzeniu członkowie lewicy pod­
noszą myśl, aby posłowie zrzekli się pła­
cy i darmo odbywali służbę narodową, z 
tem wszakże zastrzeżeniem, aby wydatki 
dziś na deputowanych wyznaczone, obró­
cono na wychowanie publiczne. Dotąd już 
zebrano w tym przedmiocie sto dwa pod­
pisy, a jeśli ta piękna myśl pozyska wię­
kszość, to ministerstwo oświaty otrzyma 
z kilka milionów franków rocznie, któremi 
będzie mogło wiele dobrego wyświadczyć 
krajowi.

Przy nadchodzącem święcie Bożego 
narodzenia, od braci tułaczej składam 
całemu narodowi najszczersze życzenia. 
Przy tej sposobności powtórzmy sobie sta­
ropolskie „ K o c h a jm y  s i ę , “ a tę miłość 
stwierdźmy wypełnieniem powinności na­
szych względem ojczyzny i Boga...

Przegląd polityczny.
Cesarz niemiecki, który przez całe la­

to bieżące był mocno chorym i dlatego 
odwlekał aż do ostatniej chwili odwiedzi­
ny wystawy wiedeńskiej, znowu ciężko za­
słabł na nieżyt przewodu oddechowego. Zdro­
wie sędziwego monarchy obudzą wielki 
niepokój w Berlińczykacli. Nieobecność ce­
sarza na sobotnim pogrzebie królowej Elż­
biety, wdowy po zmarłym królu Frydery­
ku Wilhelmie IV, sprawiła wrażenie bar­
dzo przytłaczające na umysłach stolicy.

Sejm pruski uchwaliwszy d. 20. bm. 
w pierwszem i drugiem czytaniu ustawę o 
ślubach cywilnych, rozjechał się na ferje 
trzytygodniowe. Tymczasem odbędą się 
wybory do nowego parlamentu. Dzienniki 
berlińskie zaniepokojone są przyszłym re­
zultatem tychże, z powodu rozłamu, jak i się 
dokonał w sejmie pruskim, w ostatniej chwili 
podczas obrad nad ustawą o ślubach cy­
wilnych, pomiędzy partją narodowo-liberal- 
ną a postępową. Wiadomo, że jednego dnia 
liberały przyjęli wniosek Richtera, orzeka­
jący, że do 1. stycznia 1877 duchowni mo­
gą prowadzić listy stanu cywilnego, wnio­
sek wyszły z łona frakcji postępowej, na­
zajutrz zaś go odrzucili. Chwilowo zawar­
to wprawdzie transakcję, gdyż wyelimino­
wano zupełnie z ustawy ów § 6., a nato­
miast przyjęto do § 2. dodatek Miąuela i 
Junga, który zgodnie z wolą ' ządu po­
zwala, aby w wyjątkowych wypadkach za­
stępowali duchowni urzędników cywilnych, 
ale mimo to wszystko postępowcy są bar­
dzo skwaszeni i jeźli stronnictwo rządowe 
nie rozwinie wiele taktu, zechcą prawdo­
podobnie przeprowadzić tam swoich kan­
dydatów, gdzie tylko będą mogli, nie wda­
jąc się ze samolubną frakcją liberalną w 
rokowania, na których zwykle najgorzej 
wychodzą.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe, 
uchwaliwszy, interpelację du Templa o po­
litykę względem Rzymu, wziąć pod obrady 
po przyjęciu ustawy o merach, rozeszło 
się już do dziś zapewne na święta. Za po­
nowiłem zebraniem się tegoż nastąpi ko­
lejne przyjęcie szeregu praw, podkopują­
cych wszelką wolność polityczną we Fran­
cji, co tem mocniej zadziwia, że ster rze­
czy politycznych we Francji spoczywa w 
ręku stronnictwa orleańskiego, którego 
tradycje są przecież liberalne. Zadano so­
bie pracę w dziennikach francuzkich, aby 
obliczyć, jaki jes t rezultat wszystkich do­
tychczasowych wyborów uzupełniających 
we Francji, od czasu zebrania się Zgro­
madzenia narodowego. Dokonano dotąd 158 
takich wyborów, a w tej liczbie wybrano 
138 republikanów a tylko 20 monarchi­
stów. Jestto  tak jawna manifestacja, że 
usposobienie całego kraju jes t wyłącznie 
republikańskiem, i że dzisiejsza większość 
Zgromadzenia narodowego niema żadnego 
gruntu pod sobą we Francji, iż doprawdy 
wszystkiego co robi i uchwala to Zgrom, 
nar., nie można nazwać aktem politycz­
nym woli narodowej, ale po prostu in­
trygą.

Ks. Aumale, złożywszy kłopotliwą go­
dność prezydenta sądu na Bazaina, obej­
muje komendę siódmego korpusu w Besan- 
con. W okręgu jego leżeć będą twierdze 
Belfort i Besanęon, jakoteż obóz w Lan- 
gres. Dzienniki orleańskie rade są z po­
wierzenia księciu stanowiska wojskowego 
w części kraju, będącej kluczem Francji 
od Niemiec, i pragną w nim już widzieć 
przyszłego generalissima armii francuzkigj 
przeciw Niemcom. Pobyt ks. Aumale w 
Besanoon poda mu istotnie sposobność do 
wystudjowania terenu, który będzie polem 
przyszłego boju.

Na lconsystorzu z d. 22. bm. miano­
wani zostali kardynałami: patrjarclia ar­
cybiskup Lizbony Nascimento de Maraes 
Cardoso; arcybiskupi: paryzki Guibert, 
kambryjski Regnier, waleńcki Barrio, nun­
cjusze Chigi w Paryżu, Falcinelli w Wie­
dniu, Franchi w Madrycie, Oreglia w Liz­
bonie; dalej jezuita O. Tarąuini i augu- 
stjanin O. Martinelli. Również mianowani 
zostali czterej biskupi in partibus infid., 
trzej biskupi we Włoszech, Olteanu w 
Węgrzech, ks. Corona biskupem w San 
Luis de Potosi i ks. Hilion biskupem na 
przylądku Hajti.

Podniesienie arcybiskupa paryskiego 
do godności kardynalskiej, ma swoją stro­
nę ciekawą. Ks. Guiberta wyforytowali na 
tę godność ciż sami jezuici, przeciw któ­
rym przez cały przeciąg swojego życia aż 
do niedownych czasów najenergiczniej wal­
czył. Jeszcze 1845 jako biskup wNeyers 
w liście pasterskim, a następnie w r. 1853 
w sławnym okólniku w przedmiocie pisma 
l’Univers napiętnował on jezuitów jako 
nowatorów, którzy pragną przewrotu w or­
ganizacji kościoła, jako rewolucjonistów i 
kacerzy. Obwinia ich o fałszowanie kores­
pondencji, system ich nazywa systemem 
kłamstwa i oszczerstwa. Zdradzają oni bo­
wiem najświętsze interesa kościoła i przy­
prowadzają go nad przepaść zguby. Naresz­
cie zakazuje on duchowieństwu należącemu 
do jego dyecezji czytania l’Universa: „któ­
ry jest niezdrowym dla ducha kapłańskie­
go. “ Dziś monsgr. Guibert spaliłby takie 
okólniki.

Jen. Moriones odniósł w dniach 9. i
10. bm. zwycięstwo pod Olot nad karli- 
stami. Straty armii wynoszą 44 zabitych i 
270 rannych, karlistów zaś 70 zabitych i 
300 rannych. Minister wojny telegrafem 
wyraził podziękowanie mężnemu jenerało­
wi. Santa Cruz, który chwilowo pojawił 
się w Hiszpanii, miał znowu ujść na te­
ry torjum francuskie. Oblężenie Kartageny 
trwa dalej. Od strony bramy Madryckiej 
ustawiono baterję wyłomową, ze stolicy 
zaś wysłano 16 dział nowych i bogate za­
pasy amunicji.

Bardzo ważną wiadomość przyniósł 
nam telegram z Nowego Jorku, a miano­
wicie, iż po wygnaniu z San Domingo pre­
zydenta Baeza, kazano się oddalić okrę­
tom amerykańskim i zapewne protektorat 
usuniętym zostanie. Wypada zaś przypo­
mnieć niejakie szczegóły do tej sprawy.

Wyspa Hajti czyli San Domingo, także 
zwana niegdyś Hispaniolą, po Kubie naj­
większa wyspa w Antillach, niegdyś kolo­
nia hiszpańska, dzieli się na dwie repu­
bliki: Hajti i San Domingo. Ta ostatnia 
pod prezydentem Baez zaw arła umowę z 
rządem Stanów Zjednoczonych, na mocj 
której Ameryka miała sobie przyznaną 
dzierżawę zatoki Samana, jednego z naj­
bezpieczniejszych portów na tych burzli­
wych wodach. Umowa o Samanę dozwoliła 
Ameryce zaniechać zamiaru kupna od Da­
nii wysepki św. Tomasza, jako stacji na 
Atlantyku. Niebawem po zawarciu umowy 
z San Domingo, prezydent Baez zawarł 
umoWę, oddającą protektorat nad całą re­
publiką Stanom Zjednoczonym. Zdawało 
się, że już Ameryka rozciągnie władzę nad 
połową wyspy, gdy w październiku wybu­
chła rewolucja, o której donosiliśmy, a 
która oddała władzę francuskiemu awan­
turnikowi, Ganier d’Abin. Nazwisko jego 
znajdujemy nawet już w Almanach de Go- 
tha z tytułem prezydenta. Otóż telegram z 
Nowego Jorku donosi teraz o wygnaniu 
Baeza, o czem blisko przed trzema mie­
siącami podaliśmy pierwszą wiadomość z 
Courrier des Etats Unia, a zarazem o ze­
rwaniu z Ameryką umowy względem Sa- 
many i protektoratu.

Później czytaliśmy doniesienie, że 
wszystko, co pisano o komplocie sprowa­
dzonym przez Ganiera d’Abin, było zmy- 
śloneni. Z wiadomości powyższej o wygna­
niu Baeza aż teraz, pokazuje się istotnie, 
że wszystkie te awantury były mistyfika­
cją. Od dłuższego już zresztą czasu jedno 
stronnictwo w San Domingo pragnęło pod­
dać się napowrót Hiszpanii, a wyswobo­
dzić z pod amerykańskiego protektoratu. 
Obydwa stronnictwa, zarowno hiszpańskie, 
jak amerykańskie wzdychają za protekto­
ratem jedynie z obawy, aby republika 
Hajti nie owładnęła republiki San Do­
mingo.

Ziem ie polskie.
Z K o n g r e s ó w k i .  Namiestnik, lir. 

Berg, wydał nowe rozporządzenie o pasz­
portach cudzoziemców. Zmiany, podług no­
wego rozporządzenia, są dla cudzoziem­
ców ani korzystne, ani niekorzystne. Ze 
względu wszakże na to, że pomiędzy na­
szą prowincją a Kongresówką liczne za­
chodzą stosunki, podajemy w streszczeniu 
nowe przepisy.

Cudzoziemcy mogą przybywać do K ró ­
le s tw a  jedynie za paszportami i za ksią­
żeczkami podróżnemi, poświadczonemi przez 
ambasady i konzulaty moskiewskie, z wa­
runkiem, aby termin paszportów nie był 
już upłynął. W razie nieformalności komi­
sarz cyrkułu winien o tem natychmiast 
donieść wydziałowi paszportowemu w ce­
lu dalszego rozporządzenia. Każdy przyby­
wający do Warszawy, winien zameldować 
się w cyrkule i udać się do wydziału pa­
szportowego dla dopełnienia przepisanych 
formalności. Osoby przejeżdżające do car­
stwa mogą otrzymać paszport z W arsza­
wy z wydziału paszportowego, albo za 
własnym paszportem jechać dalej. Paszpor­
tów w ogóle nie należy odbierać podróż­
nym, ale należy im dawać prócz tego od­
dzielne legitymacje i o tem na paszporcie 
czynić wzmiankę. W wydziale paszporto­
wym, ściąga się protokół z cudzoziemca 
pragnącego dłużej zamieszkać, obejmują­
cy szczegóły osobiste, oraz cel podróży. 
Rzecz tę można jednak załatwić w wy­
dziale przez osobę drugą.

Dowody na przemieszkiwanie udziela­
ją  się cudzoziemcom na papierze stemplo­
wym ceny 2 rubli. Cudzoziemcy izraelici 
otrzymają pozwolenie na pobyt jedynie do 
miejsc, w których starozakonnym dozwo­
lono stale przemieszkiwać. Dla przybywa­
jących z Austrji i Prus dla zarobkowania 
w fabrykach lub do robót rolniczych ludzi 
prostej klasy, mają być wydawane bezpła­
tnie moskiewskie dowody, z wyjątkiem 
tych, którzy nie przybywają w celu zaję­
cia się robotami w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, lecz godzą się do służby na pe­
wien z góry określony termin czasu. Prócz 
tego każdy cudzoziemiec stale zamieszku­
jący w Warszawie, winien opłacić kartę 
pobytu. Pragnący wydalić się za granicę 
cudzoziemiec, powinien złożyć otrzymane 
w wydziale paszportowym dowody, a w 
zamian dostanie naipóźniej nazajutrz pasz­
port moskiewski, upoważniający do wyja­
zdu za granicę, za cenę pół rubla. Cudzo­
ziemcom wolno jednak pół roku przemie­
szkiwać bez wyjednywania sobie świadectw 
moskiewskich, a nawet w tym czasie prze­
jeżdżać za granicę i z powrotem; po upły­
wie wszakże pół roku muszą albo dopeł­
nić przepisanych formalonści, albo uzyskać 
nowy paszport swego rządu.

Kilka pism miejscowych warszawskich 
zamieściło obiegającą pogłoskę o założe­
niu w Warszawie i otwarciu w połowie 
przyszłego roku, wyższego zakładu nau­
kowego żeńskiego, który byłby dla insty- 
tucyj naukowych żeńskich tem, czem uni­
wersytet dla niższych zakładów nauko­
wych męzkich. Wiadomość ta zdaje się 
być prawdopodobną. Ma się rozumieć wy­
kłady w tym instytucie odbywać się będą 
w moskiewskim języku. Dzielić się ma ta 
wszechnica na fakultety a przyjmowanemi 
będą uczennice gimnazjum, które z ukoń­
czenia takowych złożą właściwe patenta. 
Nadto dozwolonem będzie bywać kobietom 
na wykładach w charakterze wolnych słu­
chaczek, pozostawiając im najzupełniejsze 
prawo zdawania egzaminów jak  i stałym 
„studentkom" zakładu i otrzymywania 
świadectw z ukończonych kursów nauko­
wych.

Z d a n ie  p r a s y  p o ls k ie j  pod  z a b o ­
rem  p ru s k im  o o d rz u c e n iu  w n io s k u  
ks. C z a r to r y s k ie g o .  Jednomyślnie pra­
sa polska pod zaborem pruskim potępia 
odrzucenie wniosku ks. Czartoryskiego, 
Gazeta Toruńska w ostrych nawet wyra­
zach karci usłużność tej inteligencji, którą 
połączyła się z świętojurcami, żydami i 
włościanami, ażeby zaprzeczyć całej prze­
szłości politycznej sejmu. Dziennik Poznań­
ski poświęca wstępny artykuł tej smutne



uchwale galicyjskiego sejmu. Wyjmujemy 
zakończenie tego artykułu: „Pomiędzy gło­
sującymi za wnioskiem ks. Czartoryskiego 
znajdujemy nazwiska Chrzanowskiego, Zy- 
blikiewicza, Adama Sapiehy, obu Wodzic- 
kich, Tarnowskiego, Smolki, osobistości ró­
żnych przekonań, ale j e d n y c h  dla kraju 
chęci, a niepodejrzanej samodzielności po­
litycznej. W rzędzie głosujących p rz e c iw  
wnioskowi ks. Czartoryskiego znajdujemy 
kilkunastu włościan, trzech dostojników: 
Glołuchowskiego, Ziemiałkowskiego i Po­
tockiego, kilku urzędników, wreszcie pro­
fesorów: Dunajewskiego, Kabata i S z u j­
s k ie g o !  Po włościanach galicyjskich nie 
mieliśmy powodu innego głosowania spo­
dziewać się; ministrów, póki są w urzę­
dzie i w urzędzie chcą pozostać, wią­
żą względy ich stanowiska; ale cóż w 
tym zastępie ma znaczyć imię ludzi, nauki 
oficjalnych nauczycieli dziejów Polski? Za­
sadniczo stoimy w tej ważnej sprawie s ta­
nowczo po stronie wniosku ks. Czartory­
skiego, klęskę jego w sejmie galicyjskim 
uważamy za ciężki grzech i błąd, a czego 
w interesie polskiej polityki w Galicji może­
my sobie tylko życzyć, to to, aby był w 
sejmie galicyjskim postawiony wniosek w 
celu wystosowania adresu do korony, w 
którymby sejm położył zastrzeżenie prze­
ciw sposobowi zaprowadzania w Galicji 
wyborów bezpośrednich. Tą drogą da się 
choć połowicznie naprawić złe, jakie mo­
ralnie i politycznie wyrządza krajowi u- 
chwała sejmu galicyjskiego z d. 17. b. m., 
odrzucająca wniosek ks. .Jerzego Czarto­
ryskiego. “

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

— Z a rty s ta m i d ram atu  se rdeczn ie  łam ie ­
m y się opła tk iem , Życząc im w y trw a ło śc i i 
pośw ięcenia n a  drodze, k tó rą  te ra z  postępują . 
P iękne  ich u siłow ania  z n a jd u ją  gorące  u- 
znan ie , p rac a  ich je s t  ocenioną, zap a ł i in te ­
lig e n c ja  uszanow aną. W z ra s ta  z dniem  k a ż ­
dym zam iłow anie publiczności do dram atu , 
czego dowodem trzy k ro tn ie  p rzepehiiona  sa la  
na  p rzedstaw ien iu  „ P rzeo ra  P au linów 11. N ie 
ta k  ko rzy stn ie  w yrazić  się możemy o operze. 
N a  o sta tn iem  p rzedstaw ien iu  „ E rnan iego11 
(p ierw szy  w ystęp  p . D ow iakow skiej) n a liczy ­
liśm y tylko  k ilk a d z ies ią t o só b ! Szczupłe  g ro n ­
ko w ynag radzało  hojnie oklaskam i w y s tę p u ją ­
cych a  m ianow icie za śpiew  śm iały i czysty  
p . O lskiego, s ilny  p. D ow iakow skiej i Z a­
krzew sk iego , pełen czucia  p. K o h le ra  i B o r­
kow skiego a w reszcie  harm on ijne  chóry. Ż y­
czym y je d n a k  operze m niej podobnych ja k b y  
z  lito śc i danych  oklasków , a w ięcej p u b li­
czności.

—  W czora j o godzinie 12. w  południe  w 
z ak ładzie  g łuchoniem ych obdzielono dziatw ę 
n a  op ła tek  struc lam i i owocami. O bdzielenie 
to  odbyło się w sali, gdzie  się znajdow ały  
szopka  i drzew ko. Z as ługu je  ze  w szech  m ia r 
n a  uznan ie  trosk liw ość  p. d y rek to ra , ja k ą  o- 
k a zu je  d la  n ieszczęśliw ych  dzieci, upośledzo­
n ych  kalec tw em . M ieszkańcom  w chw ilach 
Św iątecznej w esołości n ie zaw adziłoby  przypo- 
m ieć o b iednych dziec iach .

—  Je szc ze  nie w ygasła  ofiarność w na- 
szem  m ieście. Z B a za ru  urządzonego  w sali 
b ib lio tek i O ssolińskich na  korzyść  zak ładu  św. 
T ere sy  d la siero t, w płynęło 1225 z łr. 6 ct., 
z  czego od trąc iw szy  w ydatk i w sum ie 75 z łr. 
95 c t., pozostaje  kw ota  1149  z łr. 11 ct. F u n ­
dusz  te n  uzyskany  z o sta ł s ta ran ie m  znanych  
z sz lachetności i pośw ięcenia  dam . Rów nie 
p iękny  dochód odniosła  czy te ln ia  akadem icka 
z danego  w te a trz e  p rzedstaw ien ia . U zyskano 
4 3 4  z łr. 60 ct. W y d zia ł sk łada  w szystk im , 
k tó rzy  się do tego p rzyczyn ili, n a jczu lsze  po­
dziękow anie.

— N a zakończenie  s ta reg o  roku odbędzie 
się w  dzień św. S y lw estra  w ieczorek  z ta ń ­
cam i, w  lokalnościach  k a sy n a  m ieszczańsk iego . 
P o c z ą te k  o godz. 8mej w ieczorem .

— Dziennik Polski ja k  daw niejszem i czasy  
ta k  i te ra z  sy stem a tyczn ie  s ta ra  się podnosić 
nad  zasługę  p ry w a tn ą  szkołę g im nastyczną  p. 
M adejsk iego  a  k łam iiw em i z arzu tam i pod­
kopyw ać szkołę g im n a sty c zn ą  S tow arzyczenia  
„Sokoła11. T ym czasem  z powodu, iż daw n iej­
szy  nauczycie l „Sokoła11, Szy ty liń sk i nie w y­
s ta rcz a ł dz isie jszym  um ieję tnym  w ym aganiom  
n a u k i g im n asty k i, „Sokół11 sp row adz ił z P ra g i 
nauczycie la  bardzo  um ie ję tn ie  w ykształconego , 
i stojącego  n a  w ysokości dz is ie jszego  rozw oju 
g im n a s ty k i , k tó ry  bardzo pom yślnie szkołę 
„Sokoła11 podn ió sł, S z y ty liń sk i zaś  p rzeszed ł 
W tedy do szkoły  M adejsk iego . I  dz iw na rzecz . 
G dy S zy ty liń sk i by ł nanczycie lem  „Sokoła11,

to szkołę „Sokoła11 g a n ił ciąg le  Dz. Pol. ; te ­
raz , gdy  Szy ty liń sk i je s t  nauczycie lem  w  szkole 
M adejskiego, to  znów Dz. Pol n iem a dość 
słów pochw alnych d la niego i d la  je g o  nauki, 
a  do gan ien ia  szkoły „Sokoła11, gdz ie  bez po­
rów nania  zdo ln iejszy  je s t  nauczycie l, i n iepo­
rów nanie lep iej naukę prow adzi! A  w szystko  
to czyni Dz. Pol. dla  tego, że p rezesem  „So­
ko ła11 je s t  D obrzańsk i. Ju ż  u Dz. Pol. szkoła 
„Sokoła11 upada, n iem a uczniów  itp . I  dz iw na 
ta k że  rzecz , że od k ilku  la t  c iąg le  to samo o 
n iej p isze, a  szkoła pomimo tego  n ie ty lko  
is tn ie je , a le i rozw ija  się a  i coraz  lic zn ie j­
szy zas tę p  m a uczniów . W ychw ala  Dz. Pol. 
o s ta tn i popis szkoły M adejskiego. N iew ie j e ­
dnak, że w szyscy  celu jący  w tym  popisie  nie 
w ykszta łc ili się w szkole M adejskiego, lecz 
w szkole, „Sokoła.11

— Z T ow arzystw a  technicznego . Z po­
w odu św ią t odbędzie się p rzysz łe  posiedzenie 
dopiero w sobotę dn ia  3. s ty c zn ia  o godzinie 
7. w ieczorem  w sa li rad n e j. W yk ład a ć  bę­
dzie p. W ierzb ick i „o z aopa tryw an iu  w ie lk ich  
m ia st w w odę.11

—  N adzw yczajne  w alne zgrom adzen ie  S to­
w arzyszen ia  w łaścic ie li rea lnośc i we Lw owie 
odbędzie się w  n iedzielę dn ia  28 . g rudn ia  b. r.
0 godzin ie  3 po południu  w w ielk iej sali r a ­
tuszow ej. N a po rządku  d z ien n y m : 1) O dczy­
ta n ie  p rotokołu o sta tn iego  w alnego zg rom adze­
n ia. 2) Spraw ozdanie  i za tw ie rdzen ie  tegoż 
za  czas od o sta tn iego  w alnego zg rom adzen ia  
tj . od 22. m a ja  do końca  r . 1873 . U chw alenie 
budżetu , datków  rocznych  i op ła t od sp raw  
członków  na  rok  1874 . 3) U chw alenie zm iany 
s ta tu tu  po tw ierdzonego resk ry p te m  nm niestnic- 
tw a  z dn ia  5. m a ja  1870  1. 17713  w celu 
z astosow ania  u staw y  z d. 9. k w ie tn ia  1873  
(nr. 70 d. u. p.) d la  u tw orzen ia  w yłącznie  
dla  członków  S tow arzyszen ia  w łaścic ie li r e a l­
ności we Lw ow ie (§. 2. s ta t. l i t e ra  c.) kasy  
zaliczkow ej. 4) W niosk i W ydzia łu . Z ap ra sza ­
ją c  P . T . członków  „S tow arzyszen ia  w ła śc i­
cieli rea lnośc i we L w ow ie11 do najliczn ie j sze- 
szego zg rom adzenia  się, zostaw iam y P . T . 
w łaścicielom  rea lności, k tó rzy  do tegoż je szc ze  
n ie  na leżą, w stęp  na  salę w olny. Z W ydzia łu  
Stow arzyszen ia  w łaścic ie li rea lnośc i we L w o­
wie. Lw ów  dnia  22. g ru d n ia  1873. Jakób 
Barycz, w ice-prezes. Franciszek Kozłowski, 
zas tę p ca  naczelnego  d y rek to ra .

— W czoraj rano  o godz 9 te j zm arła  żona 
pow szechnie szanow anego w e te ran a  sz tuk i 
d ru k a rsk ie j i członka-dy rek to ra  S tow arzysze ­
n ia  „G w iazdy11 Ł ukasza  Skerla . Cześć je j  po­
piołom ! P og rzeb  26. o godz. 3. po po łudniu .

— Rada pow iatow a Lwowska odbyła 
dn ia  19. g ru d n ia  b r. o sta tn ie  w tym  roku, a 
p raw dopodobnie  o sta tn ie  w te j kadenc ji w y­
borczej posiedzen ie  k w arta ln e . P os iedzenie  to 
było z w ielu w zględów  zajm u jące . B u d ż et u- 
chw alony na  rok  1874  w ykazu je  4085  z łr. 
p relim inow anych  w ydatków  (m iędzy te in i 1000  
z łr. na  cele ośw iaty, 600  z łr. na  drogi gm in­
ne), a  3 7 1 4  z łr. dochodów. N iedobór m a być 
p o k ry ty  z zaleg ło śc i z la t  ub ieg łych , k tó re  w 
c iągu  roku w płynąć  pow inny, gdyby  je d n a k  
n iew płynęły, to  spodziew ać się na leży , że ta k  
ja k  w ub iegającym  roku W y d z ia ł pow. oszczę­
dził p raw ie  500  z łr. z prelim inow anych  w y­
datków , ta k  uczyn i to zapew ne i w p rzyszłym , 
p rzez  co n iedobór zn ikn ie. R ada  pow. Ijw ow ska 
należy  do tyc li, k tó re  na jm n ie jszy  dodatek  do 
podatków  n a k łada ją , bo nie p rze k ra cz a  3 p rę t.

W  tym  roku  w ypadnie  zapew ne je szc ze  
nałożyć  dodatek  na  do tację  fundnszu  szkolne­
go okręgow ego. R a d a  szkolna k ra jow a  p o s tą ­
p iła  sobie w te j m ierze  cokolw iek abso lu tn ie
1 zażądą ła  od R ad  pow ., ażeby  „sans p h r a s e 11 
uchw aliła  4 p rc t. dodatku  na  ten  cel. R ada  
pow. L w ow ska z ażąda ła  je d n a k  p ie rw e j budże­
tu  funduszu  szkolnego okręgow ego, ażeby  w ie­
dzieć, ja k  w ysoki dodatek  ma nałożyć.

P om ija jąc  inne  m niej ogół obchodzące u- 
chw ały , n ie  możemy przepom nieć  ciekaw ego ep i­
zodu; spow odow anego w nioskiem  radnego  L u d ­
w ika  C zerkaw skiego, k tó ry  poparli pp. L eszek  
i W ito ld  D uninow ie Borkow scy, Z ygm unt Ła- 
szow ski i d r . W a le ry  W a y g a r t :  „ażeby  R a d a  
pow iatow a w y n u rzy ła  księc iu  Je rzem u  C zarto ­
ry sk iem u  sw oją w dzięczność za  obronę p raw  
k r a ju .11

P re z e s  R ady , jakko lw iek  zgadzał się z 
w nioskiem , uznał jed n ak że , iż R a d a  pow iatow a 
p rzek roczy łaby  z ak res  sw oich czynności, g d y ­
by chcia ła  o rzekać  w  sp raw ie , k tó rą  sejm  ju ż  
ro zs trz y g n ą ł, o d rzucając  w niosek ks. C zarto ­
ry sk iego . Z tego  w ięc powodu w ykluczył p re ­
zes (br. K o n s ta n ty  B run ick i)  w niosek p. L u ­
dw ika C zerkaw skiego  z pod obrad , .zw łaszcza  
gdy  jego  zdan ie  popiera li dr. T arn a w iec k i i 
lir. W łodzim ierz  Russocki.

W nioskodaw cy w nieśli p ro te s t p rzeciw ko  
w ykluczen iu  sw ego w niosku, do k tó rego  to  p ro ­
te s tu  p rzy łączy li się je szc ze  rad n i pp. M ikołaj

R ybo tyck i, T om asz P e rn a l, F ry d ry k  W olf i 
Jó z e f  Z inkiew icz, w łościanie. P r o te s t  ten  zo­
sta ł w edług  u staw y p rzez  p rez esa  p rz e d s ta ­
w iony nam ies tn ic tw u , k tó re  m a w porozum ie­
n iu  z W ydzia łem  krajow ym  o rze c ; czy prezes 
m iał słuszność, czy p ro tes tu jąc y ?  Ju k ie  będzie 
o rzeczenie , ła tw o odgadnąć .

— W iadom ości literackie, nauko­
w e i artj styczne.

— W  liczb ie  uczennic  k o nse rw a to rjum  m u­
zycznego  w L ipsku  znajdu je  się panna  M arja  
G roza, córka  poety, au to ra  „ T rzech  P a lm 11, 
„T w ardow skiego11 i innych  poem atów . T alen t 
je j  m uzyczny  zyskał nznanie  profesorów  i 
k ry tyków  L ipska , k tó re  pod w zględem  m uzyki 
ton, że ta k  powiemy, nadaje  całym  Niemcom. 
B ieg łość  je j g ry  n a  fo rtep ian ie , uczucie  i w yż­
sze  po jęcie m uzyczne oraz  w ysokie  w y k sz ta ł­
cenie, zapow iadają  rodaczce  nasze j św ie tną  
a rty s ty cz n ą  przyszłość . Ż yczym y je j też  z 
duszy  pow odzenia na  te j drodze.

— Pom im o obojętności, k tó ra  na w e t pism  
służących  d la  w ykszta łcen ia  dziec i ja k  na leży  
nie pop ie ra , r ed a k c ja  Opiekuna Dzieci N a­
szych w yw iązała  się z p rzy ję tego  zobow iąza­
n ia  i w ydała  re sz tę  (14 , 15, 16, 17. i i8 .)  
num erów  d rug iego  pó łrocza. S ta ran n y  dobór 
artyku łów  i dobra pa try o ty cz n o -re lig ijn a  w nich  
dążność, przem ów ićby pow inne za  Opiekunem 
i uzyskać  mu w ziętość, na  k tó rą  zupełn ie  za ­
służy ł. T reść  tych  num erów : M atka  i syn , 
pow ieść h is to ryczna  (dokoń .); K ró tk ie  lecz  do­
b re  w ie rs z y k i; Czyń ta k  ja k  chcesz  aby  inni 
tobie c zy n ili; D obra  Zosia, opow iedzenie; R o­
zm aitości, Z ak ład  narodow y im ien ia  O ssoliń­
sk ich , Miłość b liźniego, w ie rs z ; O ub iorach  i 
obycza jach  ludu  w daw nej P o l s c e , Ł apka  
(w ie r sz ) ; Myśli i z d a n ia ; Jó z e f  K rem er, p ro ­
fesor k rakow sk i (z p o rtre te m ) ; K ap łaństw o  
(w ie rsz ); P op raw a  W ie s ła w a ; K rakow iak  dla 
d z ie c i; M axym ilian O ssoliński, życiorys ; Co to 
zasługa , w iersz  ; W ig ilia , G w iazdka (z ry cin ą ); 
Z w yczaje  św ią t B ożego N arodzenia  w daw nej 
P o lsce . Je szc ze  k ilk a  słów o Opiekunie. R e ­
d ak cja  w ydała  swoim kosztem  duży, ładny  
p o r tr e t K ościuszk i d la  p renum erato rów  i dla 
szkółek, k tó re  p rze śle  b ezp ła tn ie  za  pośredn i­
ctw em  R ad  pow iatow ych, na  każdy  pow ia t 5 
egzem plarzy . S ta ran ia  te  z as łu g u ją  n a  u z n a ­
nie. W  je d n em  z ogłoszeń czy tam y, że sam e 
na leźy tośc i od prenum erato rów  w ynoszą  za  rok 
1873 aż  600  z łr. Ja k ż e  może istn ieć  ja k ie ­
kolw iek w ydaw nictw o p rzy  ta k ie j n ie ak u ra t-  
ności i obojętności czy te ln ików ? Czas by do­
praw dy  ju ż  było zm ienić gnuśne  p rzyzw ycza­
je n ia  i n ie  lekcew ażyć pośw ięcenia ludz i, k tó ­
rzy  p rze jęc i m yślą  dobra  publicznego , w y­
trw a le  pomimo niepow odzeń p ra c u ją  i służą  
tem u dobru.

—  W  W arsza w ie , nak ładem  red a k c ji Kro­
niki Rodzinnej (1873 ) w yszła  książeczka  p. t. 
„O A ntropologii w stosunku  do dziejów 11 p rzez  
dr. T adeusza  Z ulińskiego. J e s t  to odczy t, ja k i  
uczony au to r m iał 18. m arca  r . b. w  sa li za ­
k ładu  O ssolińskich. Z asady  i poglądy  zdrow e 
i ja sn e , z a leca ją  tę  ja k  i  inne  p rac e  dr. Zu­
liń sk iego .

— W  P oznaniu  (1873) nak ładem  Tygo­
dnika Wielkopolskiego w yszła  w yborna , d la  
gospodarzy  w ielce uży teczna  k sią żk a  p. t. 
„Naw ozy C hem iczne.11 O dczyty  gospodarcze  
na  podstaw ie  prób dokonanych w  Y incennes 
p rzez  Je rz eg o  V ille, p ro feso ra  flzyologii ro ś ­
lin  i zaw iadow cy m uzeum  nauk  przy rodn iczych  
w P a ry żu , prze łoży ł na  ję zy k  po lsk i S tan i­
sław  Ł ubieńsk i.

— P a n  Teodozy P iek a rsk i w W arszaw ie , 
przysłuży ł się bardzo  publiczności p rzez  w y­
dan ie  swoim nakładem  książk i p. t. „Z iarn k a  
M ądrości11 przez  T . J .  Rola. (1874 ). J e s t  to 
zb iór m yśli i z dań  m oralnych  w ybranych  z 
polskich pisarzów , w k tórym  znajdu jem y  całą 
naukę życia . W ybór dokonany um ieję tn ie  
spraw ił, że zb iór te n  p rze d s ta w ia  się nam  ja k o  
k się g a  m ądrości po lsk iej. R ozw ażanie  p raw d  
w ty c h  zd an ia ch  zaw artych , n ie  m n ie jszą  ko ­
rzyść  p rzynosi ja k  czy tan ie  k s ią g  św ię tych . 
U czuliśm y się w zm ocnionym i w  duchu i w ię­
cej u tw ierdzonym i w praw dzie  po p rz e c z y ta ­
n iu  te j pięknej książk i, k tó rą  te ż  d la  tego  
śm iało czyte ln ikom  naszym  zalec ić  możemy.

— S zlosera  „D ziejów  pow szechnych11 w y ­
szed ł z esz y t 27. i 28.

Gospodarstwo przemysł i handel.

W i e d e ń  d. 22. g ru d n ia  1873 . Na dz i­
sie jszym  ta rg u  było wołów ga licy jsk ic h  750, 
razem  301 0  sz tuk ; płacono z a  lich sze  sta jenne  
ga lic . 3 3 ’/ ,  —.34 z łr ., lepsze  3 5 — 3 5 1/.,, w szy ­
stko  zostało rozp rzedane , z powodu że z a raz a  
w ybuchła  w O edenburgu , d la tego  rzeźn icy  z 
z p row incji tu ta j kupow ali, in aczej by łoby  za- 
w iele wołów na ten  tydzień  p rzy  nadchodzą-

Lwów, z  Izby handlo­
wej dnia 23. grudnia.

L Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Ja u y  
Banka lup. gaL po 200 zł. 

a krajów, z wpł. 60pr
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 6 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa 

IV. Monety.
Dukat holsnderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjsu papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 22. grudnia. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Rent. austr. w banku. 6 pr. 

„ w  sreb. 5 „ 
P  1839 cale losy (m. k.) 

5 f  1869 \  losn
5 K 1864 po 250 zł. 4 pr.

1860 „500zł.w.a.5pr.
$ o  1860

1864 „ 100 „
js t /z a s t .  dom. po 120 6 pr.
}blig. iiuln. (za lOOzł.)

' cyjskie 
tu i kie

p lącą |żąda ja |

227 50230 _
139 141 50
185

1
192

Z

79 25 80 2;.
72 35 73 3S
81 76 82 76
91 - 92 25

76 75 76 75
21 - 22 *

5 35 6 42
6 36 5 44
9 6 9 14
9 20 9 35
1 68 1 76
1 54 1 55
1 69 1 70

109 — 110 25

ńne pulbiczne pożycz. 
Wegier.poi.kol.po 120zł.5p. 
VVęg. pot. prein j  > !') I z(r 
Turecka poi. kol. po 100 fr

97 -  
102 2b 
108 60 
130 -

242 —
97 50 

102 50 
109 —

Akcje bankowe, 
lglo-austr. po 200 zl. 120

uodencred.au.po200zi.40pr
Zakł.kr.dlu h.i prz. po lbOzl.

„ _ wqg.200zł.om .80p:
Tow.eskont. u. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 zrr

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zi

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zl.

em. 80 pr...................
Gal. bank diahand. i przem

po 200 z łr ...................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zt 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 p .....................
Renton bauk po 200 złr. 
Banku nar. austr po600zl. 
Banku powsz. aus.po 200zlr. 
Unionbank po 20u złr. 
Fereinsbank po200zl.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zl.
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver. po 200 zlr.

A kcje  ko le i. 
Albrechta po 200 zlr. 
Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

233 2 ó 
130 -  
880 -

złr.
Franc. Józ. po200 z łr-  W. a 
Kol gal.KarL. po 200 złm.. 
Lw. Cse a Jm p. 200 złw. k.

płacą |iądaj& 
z łr. w. a.

223 60

»C70 —

ylor. Szl. Iem t i imTOO zfr.a 
Aust.póln.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 z 1, sr.
Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
Sieimiogr. po 200 w. a. sr 
Sfr.atseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sfldbahn po 200 zl. srebr. 
Tramway wied. po 200 zt 
Węg. gal.jLup. )po2o0z 1. w.a 
Węg.pól. wśehodp.200 zł. s. 

-  wsch. (Ostb.) po 200

56 -  

119 50

216 -  
227 60 
140 -

zlr. i
zachód. (WeatbjpćaÓ"!
złr. w. a .....................

A kcje  p rze m y sło w e . 
Budów. Tow.austr. po 200 zt 

„ „ wied. „ loo „
,  tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł wa 
Listy zastaw . (zalO O zł.’ 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr 

„ spłać, w 33 lat. 6 p. w;i' 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w. a. 

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 
ik nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100złr..
Albrechta.po300zł.5p.l00zl 
Alfóldz.200zł.5pr.sr.- 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. 
Dniestrzańska 300 „ 
Elibietypo 6 pr. srebr 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr. 
em. 1872 6 pr.

p łacą |żądają 
z łr. w. a.

■̂ oo -
104 — 
i 57 75

102 -  
105 — 
158 25

:?■; 75 
67 75

■133 2 
163 ■

86 -  
97 -

83 -  
98 -

46 ■17 -

132 - 133 -

46 - 
12 75
8 -

46 59
13 -  

8 25

91 50

72 -  
79 -  
81 60 
91 —

92
82 50

82 -
92 —

91 65 91 80

79 60 
86 50 
<*5 — 
33 50 
95 — 
94 — 

IC3 - 
l " l  -

79 75 
87 -  
9 i -  
34 60 
96 -

104 —
101 25

Ferdynanda póIn. 5pr. m. k 
„ „ 6 pr. w.
» „ 6 pr. sr.

Gal. K. Ł. 800 zł.ftpr.sr.w 
„ II. e m .5p r. _
„ III. em. 1871 800

Lw. Czer. Jas. L em. 186‘ 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł, 5 pr. srebr.

Lw. Czer. Jas. I II . em.
300 zł. 5 pr. srebr.

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300zł.6pr.sr.wa 
n em. 1869 p® 300 zł.

6 p r. srebr. w a 
„ ,  1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich , 1 0  ,  „
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy „ 40 „
Rudolfa „ 1 0  ,  „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 -  ,
Stanisław, (poi.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. ni. k. 
W iudiszgratz po 20 zl. ,  
Dewizy (IJmiesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. s te r l .
Pary i .  I0-! frank.

104 75 lo:
93 50 9!
97 60 91 -

171 —

95 70 
55 90 

113 60 
44 75

24 -

cycli św ię tach , gdyż konsum cja  m ała  na 
łowe mięso.

J . Krzysztofowie,z, 
Caffe S tirbóck .

14 — 
21 — 
21 50 
12 60
34 —

95 90 
56 10 

113 70

U siłow ania podniesienia upadłego 
dobrobytu  w Poznańsk iem . Z w szys tk ich  p ro j 
jek tów , k tó re  po upadku  T e llu sa  pow sta ły , dą­
żących  do z łagodzen ia  ogólnej k lę sk i m a terja l-  
ne j, do tąd  Żadnego n ie  w prow adzono w , Życie. 
N ie w iem y, co uradzono  na  poufnie  zw ołanem  
do P o znan ia  z eb ran iu  w sobotę 13. b. m. J e ­
dnakże  n ie w iele sobie ob iecujem y po tem  ze ­
b ran iu , n a  k tó re, ile  nam  w iadomo, nikogo z 
fachow ych n ie powołano.

S łyszeliśm y, że obok n ieznanych  nam  z a ­
m iarów  in ic ja to rów  tegoż z eb ran ia  rozm aite  
je szc ze  p oku tu ją  p ro jek ty , k tó rym , o ile nam  
znane, nieco bliżej się p rzypa trzm y .

Pom iędzy  kupcam i poznańsk im i podobno 
je s t  p ro jek t założen ia  spółki pożyczkow ej ,,na 
w iększą  r sk a lę 11. Ma to  znaczyć, że przez  
w iększe  w kładki n. p. po k ilk a se t ta laró w  ma 
się u tw orzyć  fundusz  z n aczn ie jszy , z którego- 
by po łączeni w  tę spółkę w ięksi kupcy  poz­
nańscy  c ze rpa li k red y t. Czy w prow adzenie  w 
życie  pow yższego p ro jek tu  doprow adziłoby do 
zam iarzonego  celu, o tem  w łaśn ie  wobec chw i­
low ych okoliczności w ątp im y.

Chociaż bowiem zasoby  te j spółki pożycz­
kowej „ n a  w iększą  sk a lę 11 by łyby  znaczn ie jsze , 
to  z d rug ie j s trony  w iększe  też  by łyby  w y­
m agan ia  k red y tu  ze s trony  członków  spółki. 
J a k  w każdej innej spółce, ta k  i  tu ta j w kład­
k i an i w  części na  żądany  k re d y t n ie  w y s ta r­
czy łyby  i trze b ab y  g łów nie posiłkow ać się 
k redy tem  obcym. Spółka zatem  też  w iększego 
k red y tu  d la  sieb ie  szukaćby  m usiała , aby  go 
daw ać członkom.

Ź ródłam i k red y tu  s ą :
1) reeskontow anie  zdyskontow anych  przez  

spółkę w eksli,
2) złożone w spółce depozyty .
Z aczniem y od drug ich , bo w p ie rw szym

rzę d zie  w szys tk ie  spółki do tychczas się po­
słu g u ją  złożonem i u nich depozytam i a w  b ra ­
ku  tychże  dopiero do reeskon tow an ia  w eksli 
się  u c ieka ją . Otóż w ątp im y, aby  w d z is ie j­
szych  sto sunkach  w obec ogólnie zachw ianego  
z au fan ia  to źródło k red y tu  i n a jpew n ie jsze j 
in s ty tu c j i dopisało. W iem y, Że i z banków  
naszych , k tó re  na jlep szą  c ieszy ły  się rep u ta c ją  
i na jm n ie jszego  n ie  da ły  powodu do n iezaufa- 
n ia, publiczność  depozyty  w ycofuje, zm usza jąc  
e do o g ran iczen ia  sw ego d z ia łan ia . T em  

m niej m ożna spodziew ać się z au fan ia  i depo­
zytów  do in s ty tu c j i now ej.

To samo pow iedzieć trz e b a  o k redyc ie  z 
reeskon tow an ia  w eksli.

I  w św iecie  finansow ym  ogólne n iezaufa- 
n ie w zięło górę, a  k re d y t tru d n ie jszy  n iż  k ie ­
dykolw iek. So lidarna  odpow iedzialność spółki 
n ie pomoże, je ż e li  niem a zau fan ia  do tych , 
k tó rzy  spółkę tw orzą  ; a  n ie łatw o w obec s to ­
sunków  d z isie jszych  nowej in s ty tu c j i w yrobić 
sobie k red y t, m ianow icie k re d y t obszern ie jszy .

Z w racam y uw agę n a  pow yższe okoliczno­
ści, aby  p rze d  u tw orzeniem  czegoś nowego 
g run tow n ie  rzecz  zbadano  ku  w szys tk im  s tro ­
nom i zastanow iono się, czy  m ożna spodziew ać 
się  o siągnięcia  zam ierzonego  celu.

P o trz eb n ie jsz a  to  dz is ia j niż k iedykolw iek, 
bo u tw orzen ie  now ej in s ty tu c j i, k tó rab y  w z a ­
rodku  .z araz  z osta ła  zw ichn ię tą , podkopałoby 
tylko je szc ze  ba rd z ie j z aufan ie .

(Dziennik Pozn.)
Rafinerja spirytusu Ju liusza Mi- 

kolasza n o tu je  sp iry tu s  rafinow any stopień 
70  sp iry tu s  rafinow any z anyżem  stopioń 73 .

Ostatnie wiadomości.
Z powodu świąt numer następny 

wyjdzie w niedzielę rano.
Pozawczoraj i wczoraj zbierało się 

liczne grono obywateli lwowskich i ułożyło 
petycję do sejmu przeciw petycji, podanej 
przez Wydział klubu postępowego. W  tej 
petycji silnie skarcone jest żądanie klubu 
postępowego zniesienia wydziałów powia­
towych i krajowego, i Wyrażone jes t za­
razem życzenie, ażeby zakres działania 
W ydziałów powiatowych i krajowego roz­
szerzyć i nadać im władzę wykonawczą 
w ich. zakresie Petycję tę podamy w na­
stępnym numerze.

Niedokładnie doniosła GazctaNarodowa, 
że za odesłaniem do komisji wniosku Ko- 
cyłowskiego głosowali tylko świętojurcy i 
włościanie, głosowali za tym wnioskiem i 
J. E. lir. Gołuchowski i J. E. minister 
Ziemiałkowski. Dodać do tego należy, że 
dniem wprzód w kole posłów polskich u- 
chwalono, głosować solidarnie za odrzuce­

niem wniosku Kocylowskiego już przy 
pierwszem czytaniu.

Z wewnętrznych dziejów obozu ru­
skiego otrzymujemy od zupełnie wiarogo- 
dnej osoby doniesienie, że ruscy posłowie- 
włościanie prawie zupełnie porzucili swo­
ich dotychczasowych prowodyrów, i że ża­
dne przedstawienia, żadne namowy ni groź­
by klubu „russkiego11 nie zdołały ich na­
wrócić; posłowie ci ani nie chcą zjawiać 
się w tym klubie, ani Russkich do swego 
klubu przypuścić. Założyli bowiem z po­
słami Mazurami klub osobny: w ło ś c ia ń ­
s k i  ru s k o - p o ls k i ,  który się formalnie u- 
konstytuow ał; wybrał p. Turczyna na 
przewodniczącego, a p. Kocylowskiego na 
sekretarza, i prowadzi protokół posiedzeń 
swoich w językach polskim i ruskim.

K ontrakt ministerstwa wojny ze spół­
ką Skenego względem dostarczania mun­
durów itp. ustał, a ministerjum rozpisało 
już ofertę na kurtowne dostawy tych ma- 
terjałów.

W ęgierska komisja 21 wybrała Csen- 
gerego przewodniczącym a Śzella sekre­
tarzem.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
W iedeń d. 24 . g ru d n ia  1873 .

godzina  10. m inu t 40  p rzed  południem . 
A kcje  k red . 2 3 7 .2 5 . A ng lo -austr. 133 .25 . 
U nionsbank  9 9 .5 0 . V ere in sbank  14 .25 .
K olei K ar. L ud . 2 2 3 .— . K olej połudn. 167 .50 . 
F ra n k o  - a u s tr . 3 0 .50 . B aubank  5 4 .2 5 .
L osy  z r .  1860  — . — . O blig. indem . — .— .
S taa tsb a h n  — .— . W ied . T ram w . — . — .
O stbahn  — . — . N apoleondor — . — .
R ubel p a p ie r. — . — . Usposob. s ta łe .

P ociągi kolejow e: Przychodzą ha
głów ny dw orzec : z K rakow a  o 5. godz. 57. m. 
rano , 9. godz. 45 . m. w  nocy i 10. godz. 50. 
rano . —  Z C zern iow iec: 3. godz. 58. m. rano . 
3 . godz. 45 . m. popołudniu  i 11. godz. 8. m. 
w  nocy. —  Z Podw ołoczysk  i B rodów : 4. g.
18. m. rano , 4 . godz. 3 . m. popołudniu i  10. 
58. m. w  nocy.

Odchodzą: do K rakow a  5. godz. 5. m. 
rano , 5. godz. 5. m. w ieczór i 11. godz. '28. 
m. w  nocy. — Do C zern iow iec: 6. godz. 17. 
m. rano , 12. godz. 15. m. w południe  i 11 
godz. w  nocy. —  Do Podw ołoczysk  i Brodów
12. godz. w  połud., 10. godz. w  nocy i 6. g . 
7. m. rano .

Z Podzamcza odchodzą do Podw ołoczysk 
i do B rodow : g. 11. 32 . m. w nocy i 12. g. 
26 . m. w  południe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W  p ią tek  d. 26. g ru d n ia  1873. 

Gwiazda Syberji.
D ra m a t w 3 ak tach  L eopolda  hr. S ta rze ń sk ie g o . 

O soby:
G enera ł T a tró w  - - P. H u b ert.
O lga, je g o  có rka  - P n a  D eryng .
M ajor G raw iczyn , a d ju ta n t

g e n e ra ła  - - P . Z boiński.
K n iaź  A nzelm  - - P . L inkow ski.
K az im ie rz  ) - - P . W oleński.
Z dzisław  )-g  - - P . Ł ucyan .
A leksander).®  - - P . P od w yszyńsk i.
W ik to r  )-8 - - P . D ębicki.
H en ryk  ) 'j j t . - - P i L askow ski.
S tan is ław  ) - - P. D ulęba.
F c lsen , k a p itan  duńsk i P . D oroszyńsk i. 
O ficer P . Jan uszk iew icz .
D ozorca  ls z y  - - P . Skalsk i.
D ozorca 2g i - - P . G alasiew icz .

S tra ż  w ięźniów . R zecz  się dz ie je  w  S yberji 
w  roku 1851.

W  drugim akcie hymn „Straż nad Wisłą“ kom­
pozycji p. Jareckiego.

Chóry w zm ocnione łaskaw ym  w spółudziałem  
panów  am atorów .

“ Początek o godz. 7mej.'

Do nnmeru dzisiejszego dołącza 
księgarnia „Gubrynowicza i Schmidta11 
dla abonentów miejscowych prospekt 
na „Bibliotekę najcelniejszych utwo­
rów literatury europejskiej11 wydania
S. Lewentala, nakładcy ilustrowa­
nego czasopisma Kłosy.

Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla wszystkich prenumeratów 
Gazety Narodowej „Katalog dzieł na­
kładowych i komisowych11 księgarni 
Polskiej we Lwowie, przy ulicy Ko- 
pernika, 1. 12.

Nadesłane. W szystkim cierpiącym zapewnia zdrowie r siły  hes lekarstw i kosztów

J E Ł  a v  a l e i s c i ^ r  ©  d u  B a r r y
Z Ł O l T D T i r r .

Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalescióre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płac, wątroby, gruczołów, błony ślazowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy, 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp . nawet podczas
ciąży — nakoniec d i  a b e t  e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000
świadectw c wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t  y fi k a t  Nr. 73.621. W ie d e ń .  1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesiać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę­

czony byłem okropną astmą, i  n ik t mi nie pomógt. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Revalescióre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. C l a r o n .

C e r t y f i k a t  Nr. 66.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, ażywając czekolady Revalescićre, zdrowie i wesołość nie opu­
szcza jej na chwilę. H. de M o n 1 1 o u i s.

Certyfikat Nr. 72.418. N eustadtl, Węgry.
Skoro tylko dziękczynne modły do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodzej- 

stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sił wyzdrawiających stwarza, mimowoli wspoininami o 
Panu. Od wielu la t nie mogłem się ucieszyć zupełnego zdrowia. Na ból żołądka, niestrawność i zaślinienie 
ciągle cierpiałem. Od 14 dni zażywając pańską Revalescierę uwolnionym^od tych trapień memu powołaniu 
bez trudności służyć jestem wstanie.

J. L. S t e r  n e r ,  nauczyciel szkoły narodowej.

funt 2 zi 50 ct
ReraleiciSre  y ,,—j ----- , — , - -  . . . —  -

na lekarstwach. Cena w puszkaoh blaszanych za poł funta 1 zł. 60 c.; __________   . .
2 funty 4 zł. 60 a., 6 fantów 10 zl., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkopty w puzzkach po 2 zł 
55 c. i po 4 zł. 50 o. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek I zł. 60 c-, 24 fiłiżanik 2 zl 
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 2* zl-. ta  676 filii. 36 zł 
GŁÓWNY . k ł a d  w W IEDNIU . B a r r y  d u  B a r r y -  et eomp. W a l 1 f i « c b g a s i  e 8, jakotei wtzędziz 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też E*valescióre swoją ta  pobranidin 

A ieteje: vł H i a ł e l : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w  ł t u c l i i i l : I. E. Bnlsiewicza, 
apt. W B  o c ia c ta  :u M. S. Fr: szosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Ghunspanna, w C z e r n l o w c a c f -  ; 

. n . . y  apt. i Ignacego SchnircU; w K o ł o m y i :  n J . Sidorowiczs w K r a k o w i e :  u Józefa Trau-
czyćskie?*1; wo L w o w i e :  u Zygmunta R udera  aptekarza, n Piotra Mikolascba aptjka-z-, Leopolda
D ff W lTi-Aiilrn Wabi met n ITapnln !iliihrshiiłh.i « 1 !«n jstoa Hor a asa i g P6 W J »R Bender*, 9. W Królikowskiego n Karola fohubutna. u Jnlituks Reissa ■ „ v„ —  - ,
uJóz L v . Ti rók; w P r a d z e :  u Józ. F-irota; w P r z ^ m y S i? "  : u E iw a la SfachaGkiego; w M k to re g O  
i  o w t e :  u J. Schaittera et Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e  u Ferd. JStechera, apt. w S t r y j u  • - 
Nussenblatt et Oomp.; w T a r u o p o k u :  u A. Morawetza i dr. A-JBuchela c. b. apteka obw • w 
Wie: u A Tenczjoa s p i  pod Aniołem, i u W. T. A. Waligórskiego.



N a j l e p s z e  1 n a j p e w n i e j s z e ! w piętnasiu miesięcznych ratach, pierwsza 2 złr. 19 ct., następne po 2 złr. Po zapłaceniu pierwsza 
raty, gra się na wszystkie wygrane. Główne wygrane są : złr. 40.000, 35.000, 25.000, 20.00d 
15.000, 10.000 i t. d. najmniejsza wylirana zlr. 30. — Cena losu oryginalnego 22 zlu 

C ztery  c ią g n ien ia  roc zn ie , n a stęp n e d n ia  2. S ty cz n ia  1873 roku . 4566 2—2 ^

Do nabycia w handlu Płócien i Herbaty FRYDERYKA SCHUBUTHA i Syna we Lwowie, w Rynku, pod liczbą 45.
Na miesięczne spłaty Losy Krakowskie
Ból zębów
„L ITO N “

cażdy i najdotkliwsi? nśmie- 
wny paryski 4461 5—5

„T niCh,k“T4eXhodidyFu:
e w aptece P. Mikolascha.

Kalendarz dla nauczycieli
na rok 1874

jest do nabycia w księgarni J . M ilikowskiego  
albo w wydawnictwie Kalendarzadla nauczy­
cieli u Karola Widmana we Lwowie (liczba 3, 

plac Marjacki) za 9 0  Ct.
Rozsyłka egzemplarzy zamówionych pol­

skiego wydania rozpo :zęła się z dniem 20. 
g ru d n ia ; rozsyłka ruskiego wydania rozpocznie 
aię z dniem 2828. g rudnia  b. i 4GG8 1 -

Ogłoszenie.
Podpisany dzierżawca hotelu Europ j- 

skiego w obwodowem m ieście Brzeżanach, 
trudniący się od dwudziestu la t handlem w i ­
n a ,  sprowadzi! obecnie znaczną ilość wilia 
w ęgierskiego, austriackiego i zagraniczne­
go, ostatnie zakupił po zwinięciu Wystawy wie­
deńskiej. Poleca się że sprzedażą w dowolnych 
gatunkach i partjach po najumiarkowańszych 
enach. S i m o n  B e r m a n .

Realność
wiejska, w powiecie przemyślańskim, 6 mil od 
Lwowa, obejmująca ziemi ornej 70 morgów, 
przytem budynek mieszkalny i budynki go­
spodarskie w dobrym stanie, jest za cenę 800C 
złr. do sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli 
p. Jan Patraszewski przy placu Halickim pod 
liczbą 439 we Lwowie.

L. 752.

Ogłoszenie.
Celem wydzierżawienia dochodów z opłat 

targowych i placowych miastteczka Przem y­
ślan w drodze licytacji publicznej, wyznacza 
się term in na dzień 30. grudnia 1873, o go 
dżinie 9. przed południem, na który to termin 
zaprasza się chęć wydzierżawienia mających do 
pojawienia się w Przemyślanach w urzędzie

Od Zwierzchności gminnej. 
Przemyślany d. 15. grudnia 1873.

120.000 tal. prus.
jako główna wygrana.

Wygrane tą następujące: 80000, 40000, 
30000, 20000, 16000, 2  po 12000 , 10000, 
2  po 8000, 2  po 6000, 5 po 4800, 13 po 
4000, 11 po 3200, 126 po 800, 6 po 600. 
2  po 4 8 0 , 312 po 4 0 0 , 312 po 2 0 0 , 10 
po 120 , 367 po 80 i 34326 po 44. 40, 20 
itd . tal. zawiera przez rząd pańztwowy 
zwolone i zagwarantowane
a ^ F i e U d e  losowanie pieniężne.- *

Powyższe wygrane stanowiące w ogóle 
sumę kapitału przeszło 2 mil. 120000 tal. 
hędą niezawodnie rozstrzygnięte w ciągu 
kilku miesięcy przez 7-krotne ciągnienie. 
Ciągnienie pierwszego odziału jest według 
planu naznaczone na

14.  1 15.  stycznia 1871.
C e n y  l o s ó w :

Cały los oryg. (nie promesa koszt. 6 zł. — c. 
1!i losu „ „ „ 3 „ — „
V. V » ,  » 1 .  50 „
Za przesłaniem gotówki w banknotach 

walutą austr. dla pewności w listach za 
rewersem , wysyłam wprost z dołączeniem 
prospektu opatrzonego godłem państwowem, 
losy oryginalne do najodleglejszych miejec 
rychło. Po ciągnieniu otrzyma każdy udział 
biorący listę ciągnienia wraz z losem re­
nowacyjnym , a w razie wygranej , będą 
pieniądze pod n a j ś c i ś l e j s z ą  d e s k r e -  
C ją  niezwłocznie wypłacone. Uprasza się 
udawać z zaufaniem do domu bankowego, 
któremu fortuna sprzyja.

Siegmund Heckscher,
4498 2— 10 HAMBURG.

Woda księżniczek
(Eau de 3?rincesses) 

A u g u s t a  R e n a r d  w  P a r y ż u .
Jestto  najsłynniejszy środek do utrzyma- 
lśniąco-białej i delikatnej skóry do naj 

późniejszego wieku , i usuwa wszelkie skórne 
słabości jak to do każdego flakonu przyłą 
ezony przepis użycia wskazuje.

Cena flakonu 84 c n t. , opakowanie jednego 
lub dwóch flakonów 25 cnt.

Jedynie prawdziwa w handlu towarów ga­
lanteryjnych i instrumentów muzyczn7ch

J. Niemirowskiego Następców
we Lwowie. 4528 2—?

ST.WAYDOWICZ
we Lwowie, rynek l. 6.

Skład papieru
1 w s z e l k i c h  p o t r z e b

do p is a n ia ,  r y so w a n ia  
i m a lo w a n ia .

Tłoczy na maszynie a la minutę karty 
wizytowe 100 sztuk po 50, 60, 70 i 80 ct.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się 
sumiennie i natychmiast. 4483 5 — 6

Dr. Schwaigera
weptalczny ekslratl
leczy pod gwarancją gruntownie nawet zasta­
rzałe osłabienia siły męzkiej , w przeciągu 4 
tygodni. Inne słabości płciowe tak męzkie 
jako i żeńskie w najkrótszym czasie. Flakonik 
2 zł. wraz z przepisem uży-cia. Koresponden­
cje wprost bez'pobrania pocztowego.

4604 2 ~g Dr- Schwaifler,o w -en  ̂ ylI Schottenfeldga3se go

, i g 8vrop z chiny i żelaza
P P .  G B IM A ITL T  «& C.

a p tek a rz y  w P a ry żu .
Jest to najsilniejszy środek toniczny, 

aki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew 
'ubożatą. Zalecany przez najznakomi- 
szych lekarzy, skutkuje przeciw bla- 

daczce, wycieńczeniu, nieregularności 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym 
gwałtownym boleściom żołądka, którym 
kobiety zwłaszcza tak często podlegają. 
Przykłada się do rozwoju" organizmu 
młodych panienek, pobudza apetjt, n- 
łatwia trawienie, przepisuje się dzieciom 
lymfatycrnym , powraca ciału świeżość 

jędrność naturalną. 4434 4—23
Dostać można w aptekach we Lwo­

wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera;
Krakowie pp. J. Trauczdńskiego i 

W. Redyka; w Brodach Kullaka i Fran 
zosa; w Rzeszowie Schaittera; w War­
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa,

B a rd zo  w ażne d la  am ato rów  H e rb a ty .

Posiadaczy psów
I zwraca się uwagę na p i g u ł k i  d la  p só w , 
wyrabiane przez Fran. Jana Kwizdę w Kor- 
neuhurgu, jako niezawodny środek przeciw 
psim słabościom i jako środek prezerwa- 
tywny przeciw, wściekliźnie.

P r a w d z i w e  d o  n a b y c i a :  
Lw owie u Konstantego Iskierskiego u 

aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckera; 
Krakow ie  u Jawornickiego, w Tarnowie  

J. Wielogórskiego, w Stanisław ow ie  w 
Iaptece Stechera de Sehenitz. 3819 3 —4 

Cena jednego pudełka 1 złr. w. a.

P ie r w sz y  tran sp ort p rzez  „Suez - O dessę11
najnowszą drogą z Chin sprowadzanych 

Najszlachetniejszych rodzaj)

St. Markiewicza we Lwowie
w Rynku pod liczbą 4 2 ,

i p o le c a  ta k o w e  po 11 i e p r a k ty  k o w an y  ch d o f ą d
tanich cenach, na wagę wiedeńską.

N r. 1. „Taszu“ Perlą chińska, żółtokwiatown, aromatyczna, silnie naciągająca 
za funt .  4 złr. 60 ct.

N. 2. „Jun to jczan  P e cha11, bialokwiatowa, aromatyczna, dobrze
naciągająca za f u n t ..........................................................................3 z ir. 80 ct.

Nr. 3. „Nandżyn* czarna. Pierwszy zbiór osobliwszej dobroci . 3 złr. 40 ct.
Te m oj) najnowszą drogą przez „Suez-Odessę“ z Chin 

sprowadzone herbaty przewyższają w dobroci wszelkie dotąd 
znane, przez Anglię sprowadzane rodzaje. 3751 9 —9

Oprócz wyżej wyrażonych Herbat Suezkich, utrzymuję 
jeszcze następujące Herbaty „Angielsko-chińskie.“

Nr. 4. „Suchong11 czarna. Bardzo dobra, z przyjemnym zapachem 2 złr. 80 ct.
Nr. 5. „Congo“ familijna. Dobra, z czystym smakiem . . . .  1 złr. 80 ct.
Nr. 6. „Proszek herbaciany11 Wysiewki ze wszystkich herbat . 1 zlr. 20 ct.
Nr. 7. „Snchong ang ie lska11. W ołowiu opakowana, w oryginal­

nych drewnianych paczeczkach, zawierających l ’/4 funta 
w. w. samej herbaty. Za p a c z e c z k ę .......................................... 3 zlr. 60 ct.

Nr. 8. Karawanowa „Tyszynszy N andżyn11. W oryginalnych pól-
funtowych w ross p a k i e t a c l i .................................................... 5 złr. — ct.

RozscZka za pobraniem pocztą we wszystkich kierunkach.

L. 7l.l46/ex 1873.

W Drohowyżu, ostatnia poczta Mikołajów, 
we dworze je s t 4671 1—8

Ogier Rojalist
oryginalny Anglik , do stanowienia zdatny, 
bardzo przystępną cenę do sprzedania.

CYGARETKA INDYJSKIE
(C A N A B IS  IN D IC A )

P P .  G r im a u lt  A  C om p .
A ptekarzy w Paryżu.

W sze lk ie  ś ro d k i aż  do d z iś  u ży w a­
ne  przeciw  a s tm o m , w ja k ie jb y  n ie b jły  
fo rm ie  i p o sta c i, m ia ły  za pod sta w ę  
belladonnę, stramonium, nikotynę r.Ibo 
opium.

N ie d aw n e  do św ia d cz en ia  d okonane  
w N iem czech , a pow tó rzo n e  we F r a n  
c ji, p rz e k o n a ły , że kou o p ie  in d y jsk ie  
z B e n g alu  (C a u ab is  ind ica) p o s ia d a ją  
w łasności sk u te c z n e  do zad z iw ien ia  
p rzeciw  te j s ła b o śc i, ja k  rów n ież  p rze ­
ciw kaszlom  ne rw ow ym , su ch o to m  g a r-  
d la n y m , z a k a ta rz e n iu , o c h ry p ło ś c i i 
u tr a c ie  g ło su , n e w ra lg io m  tw a rz y  i 
bezsenności.

D o sta ć  m ożna  w a p te k a c h  we L w o ­
wie u pp . M ik o lasc h a , B e r lin e ra  i R u c­
k e ra ; w K ra k o w ie  u pp. J. T ra u c z y ń -  
sk iego  i W . R e d y k s ; w B ro d a ch  u pp. 
K u lla k a  i F ra n z o s a ;  w R zeszow ie  u 
S c h a i t te ra ;  w W arsza w ie  w sk ła d a c h  
a p te k a rs k ic h  pp .M ro zo w sk ie g o , b rac i 
G alie  i S p iessa . 4433 5—23]

Edykt.
C. k. sąd krajowy we Lwowie poda­

je do wiadomości, że przez dobrowolną 
w tymże c. k. sądzie krejowym odbyć 
się mającą licytację, wydzierżawione 
będą na lat 9. mianowicie na czas od 
24. czerwca 1874 do 23. czerwca 1883

a) należący do fundacji hr. Stanisła 
wa Skarbka dla ubogich i sierót fol­
wark dworski w Oparach w starostwie 
Drohobyckim , powiecie sądowym Me- 
dynickim położouy wraz z częścią grun­
tów w przyległości Rapczyce z propi­
nacją w Oparach i Ropczycach;

b) należące do tejże fundacji fol­
warki dworskie w Dołbem i „na Szwyd 
ce“ w temże starostwie i tymże po­
wiecie sądowym położone wraz - z czę­
ścią gruntów w Ropczycach z propi­
nacją w Dołhem.

Kompleks pod a) wyrażony wydzie­
rżawionym będzie osobno, a licytacja 
dzierżawy onegoż odbędzie się w d n iu  
13. styczn ia 1874 o godzin ie  
IO. rano.

Kompleks zaś powyżej pod b) wy­
rażony również osobno a licytacja 
dzierżawy onegoż odbędzie się w dniu  
13. stycznia 1874 o godzinie) 
10 rano .

Cena wywołania za każdy z rzeczo 
nych kompleksów z osobna jest kwota 
rocznego czynszu dzierżawnego 4.000 
złr. w. a. Oferty mogą być wnoszone 
ustnie lub pisemnie. Oferent winien 
złożyć wadium przynajmniej w wyso­
kości 20% ofiarowanej ilości rocznego 
czynszu.

Bliższe warunki licytacji, tudzież w a 
runki samejże dzierżawy przejrzane być 
mogą w registraturze c. k. sądu kra­
jowego w biurze Administracji central­
nej fundacji hr. Stanisława Skarbka i 
u zarządu dóbr Opary. 4651 2—3

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów d. 13. grudnia 1873.

!I!HJa S w lę t a l l l
TJznane

powszechnie za najlepsze:

Rozolisy i Likiery,
Kontnsz^wkę i Żytniówkę

z  f a b r y k i  Ł a ń c u c k ie j
poleca

H A N D EL TOWARÓW M IĘSZANYCH

Jana Górskiego
we Lwowie, przy placu Marjackiin, dom Hudetca 1. 9,

Oprócz tego poleca:
Skóry wszelkiego gatunku, 
Kroje z juchtu rosyjskiego, 
Pasy do maszyn i mlócarń, 
Pasy parciane,
Sukna bernardyńskie,
Sieraczki i sukna koiniśne. 
Sukna i dywaniki na posadzki, 
Kołdry wełniane,
Koce węgierskie,
Koce do kuracji wodnej,
Koce na konie i bryczki,
Filce na dywany i dywaniki,

Z a m ó w ie n i;

Chodniki z łyka kokosowego,
Bundy podróżne z kapis onami ,
K urtki myśliwskie, .
Buty sukienne do polowania i podróży, 
Baranki rosyjskie,
F utra  gotowe z takowych,
Maski na konie,
Kufry damskie i męzkie,
Torby do podróży,
Torebki szkolne i inne,
Szle, naszelniki, uzdzienice i popręgi. 
Rogóżki słomiane i z łyka kokosowego.

u s k u te c z n ia  j a k  n a j r y c h le j  po  c e n a c h  stałych
i umiarkowanych- 4658 3-3

P r ę d k ie  i n ie z a w o d n e  w y tę p ie n ie

SZCZURÓW i MYSZY

odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I.
wyłącznym przywilejem.

T a k o w ą  d o s ta ć  mo ź n a n i e sf a ł  sz o w a n ą : 
we L W O W IE  u pp. Konsł. Iskierskiego, Jak. Beisera, Z. Ruckera, P. M i­
kolascha, w ST A N ISŁ A W O W IE  u Stechera v. Sebeniiz; w K RAKOW IE u 

p. M. Jaworskiego, w T A RN O W IE  u pp. Józefa Johna, H. Koyi.
C ena sztn k i 50  ct. w . a, 3818 6 6

Ważne dla wszystkich
Cierpiących na piersi!

jak niemniej dla ty c h , którzy podpadają ałabośoiotn poprzedzającym tuberkuly, a t o : 
skrofuły, niedokrewność, bladaczkę, brak apetytu, powszechne osłabienie organizmu i t. p , 
chroniczny katar płuoowy.

Ś w i a d e c t w o .
Czuję się być powodowanym potwierdzić pauu aptekarzowi J . Weiss we W ie­

dniu (I., Tuchlauben, Mokrenapotheke), że u pana kupiony żelazisty Syrop z polifo­
sforanu wapna, wynaleziony przez dyplom, aptekarza I l e r l i a l M i y  we Wiedniu, oka­
zał się na cierpienia placowe nadzwyozaj skutecznym, i że wydana przez tegoż pana 
broszura (v. Dr. Schweizer) nie zawiera w sobie żadnych nieprawdziwości ani prze­
sady, jakto w podobnych wypadkach zwykle się dzieje. Skutek tego syropu w s ła ­
bości płucowej u mojej żony. która tysięcy rozmaitych lekarstw niepotrzebnie zaży­
wała, jest prawdziwie zadziwiający, z tego względu czuję się być obowiązanym ten 
pojedyńczy i tani środek polocie publicznie cierpiącej ludzkości.

Tyle w dowód prawdy. Przekonać może się z latwoćcią każdy cierpiący.
Oberhermsdorf, 31. mcrca 1873.

H einrich  L o W eber.
profesor wyższego zakładu rolniczego.

Cena oryginalnej flaszki J. Herbabny K alk - Eisen- Syrop 1 zlr. 25 ct. pocztą 
o 20 ct. więcej za opakowanie.

Skład centralny i wysyłkowy we Wiedniu u p. Józefa Weiss, aptekarza zum 
Mohrom, Tuchlauben 27.

Główny skład dla Galicji we L w o w ie  i i  p .  Z y g m u n t a  l l u c k e r a ,  
aptekarza pod Srebrnym orłem, w K o s z y c a c h  u A. W andras;hka, w P e s z c i e  
u J. Tórek, w O p a w i e  u Schwarza i Paikcr. 4555 1 — 6

FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH
Aug. Kitscliella spadkob. we Wiedniu,

c. k. dostawcy nadwornego 
przy wystawie światowej jedynie wyszczególnionego za podobne wyroby 

m e d a l e m  p o s t ę p u

poleca swój

E. Gebhardta

PIGUŁKI MORYZONA
są tylko t e  p r a w d z i w e ,  które się u nas w L o n d y n i e  wyrabiają. 
Główne zastępstwo nr.sze w Austrji powierzone jest oddawca domowi imrto- 

wnemu pod firmą 4649 ! __1°

J u l i u s z  Gfrosse  w Krakowie.
Niemamy w P a r y A l l  żadnego składu, i przastrzegamy przed wszelkiemi fal- 

szywenii wyrobami.

Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii.
Podpisano Morison & Comp.

A. MACKEAN & COMP. otrzymali od sądu przysięgłych międzynarodowej wy­
stawy we Wiedniu największą nagrodę, medal zasługi za swoje drylowniki i siewniki, 
a dyplom uznania za parowe przyrządy do gotowania (karmy dla bydła i potraw w 
większej ilości). Dalej otrzymały przez A. Mackeana & Comp. wystawione

Kosiarki zboża Wood’a „New Champion**
jedyną i największą nagrodę „dyplom zaszczytny11, tudzież ..Wooda'1 kosiarki trawy pier­
wszą nagrodę, złoty medal, kiedy wszystkie inne systemy kosiarek w liczbie 2G współ- 
Skwodnicżyły napróżno w kośbie, również z największym skutkiem przez nas zapro­
wadzone i bardzo słynne

Lokomobile i młócarnie z patent, żelazneini ramami
z fabryki Robey’a & Comp. w Linkoln (Anglia) zaszczycone zostały medalem zasługi.

Z zasady sprowadzamy tylko maszyny najlepszej konstrukcji i roboty, mamy 
w Krakowie tranzytowy i oclony skład tak swoich własnych wyrobów, jak angiel­
skich i amerykańskich maszyn, podejmujemy się także dostarczania, właściwie urzą­
dzania gorzelń, parowych traczów, maszyn do obrabiania drzewa i marmuru, lokomotyw 
i materjatu potrzebnego dla kolei żelaznych i t. d. 4561 3— 4

A,Mackean & Go. Filia w  Krakowie.
Biuro: Ulica Florjańska nr. 338. Składniaszyn: Ulica Basztowa, przy Plantach.

Skutki wyleczonych
| słabości goścowych, rfiumatym

i wszelkiego rodzaju cierpień nerwowych
wyn .Icz io iiego  p rzez  a p tek . J .  H e rb a b u e g o .J  o s ią g n ię te  z ap om ocą  środk;

r.m ie J . Uerbabny, dypl. aptekarzu!
Pański przewyborny ekstrakt roślinny, zwany N euroiylin, mocniejszego ga­

tunku, kt nw u p. aptekarza J. Weiss kupiłem, wyleczy! mnie z okropnego b o l u  
r e u m a l j e / . u e g o  w  g ł o w i ć .  Na te słabość cierpiałem kilka tygodni i nie 
miałem spokoju, odbierały mnie to bolo son, c.ilo życie mi omierzło, po nżyciu tego 
środka uwolniłem się tak prędko od cierpień, że o rezultacie zaraz panu donoszę, a 
wszystkim m  podobne słabości cierpiącym nieomicszk.ini ten środek jak najmocniej 
zalecić. 4554 I I  1—6

Eagelhardszell, w Wyższej Austrji 10. lutego 1871.
Ludw ik  R e ittin g er, traktjernik i handlarz wiktuałów- 

Cena oryginalnego flakonu Neuroiylin ,w czerwoneiu opakowaniu) mocniejszego 
gatunku 1 zlr. 20 c t , flakon słabszego (w zielonem opakowaniu) 1 zlr. Przy wysył­
kach pocztowych do 6 flakonów 20 ct. za opakowanie. Pudełko pigułek przeciwgo- 
ścowycli 1 zlr. 50 ct.

Skład centralny i wysyłkowy „N euroiylia11 i pigułek goścowycli wo Wiedniu 
u p. Józefa Weiss, aptekarza „zum Moliren11, Tuchlauben 27, fgn. Pserhof.r, 1. Sin- 
gerstrasse.

Główny skład dla Galicji we LWOWIE u p. Z y g m u n t a  R u c k e r a ,  apte­
karza pod „Srebrnym orłem11; w BERNIE u B. Schónaicb, w PESZCIE u J. Tórok • 
w PRADZE u J. Fiirsta, w OPAWIE u Schwarza i Paiker, w KOSZYCACH u a ! 
W andraschek.

Dla gospodarzy wiejskich i ekonomów.
Bożytecznjść pownego wyrobu udow odirć mogą jedynio fak ta . Chcąc być 

wiernym temu przeświadczeniu, ograniczymy się na przytoczeniu uiektórych z do 
chodzących nas ciągle listów pochwalnych o wyrobach w eterynaryjnych Kwizdy.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Ponieważ podczas nmjej ossatnioj bytunści wo W iedniu hardzo dużo pochwał 

słyszałem  o pańskim proszku K orueuburgskim  , zdecydowałem się , aby się prze­
konać o tem, kupić powuą ilość teg> proszku, który natychm iast .do użytku roz­
dałem pomiędzy kilku posiadaczy-bydła. Sprawozdania w tym względyie opiewają 
bardzo przychylnie, okazał się bowiem proszek K orneuburski bardzo pożytecznym, 
użycie togoż zyskujo z każdym duipm rozpowszechnienie, i to właśnio powoduje 
mię upraszać pana o przysłonie mi teg i proszku w edług poniżej umieszczonej 
konsygnacji.

St. Pete rsbu rg . L i e s s n e r  & s y n .

Do Wielmożnego pana Eugeniusza Fiirst, przełożonego prakt. stowarzy­
szenia ogrodniczego i właśńciala dóbr w  Frauandorf w Bawarji.

Jestem  tak śm iały, korzystać z pańskiej uprzejmości i upraszać o ponowne 
przysL-.nie mi proszku Korneuburgskiego dla b y d ła , jednakowoż uio mniej jak  
50 lub 100  paczek. Ponieważ transport tegoż z powodu dalekiej odległości może 
trochę za długo potrwać, życzę sobie , ażeby wymaganiom moich przyjaciół i ko­
legów zadosyć uczynić, poprzód wysłać chociażby kilka paczek , gdyż popyt je s t 
tak liczny, że sobio inaczej zaradzić nie mogę. Proszek ten je st prawdziwem b ło ­
gosławieństwem w swoich skutkach.

W idziałem k ik a  cudownych kuracji i tak n. p. na koniu starym  i od kilku
la t dychaw icznym , którego właściciel chciał się już pozbyć. Koń był poscTwcią
utrapienia, jak  go opatrzylom, nie mógł się już  prawie na nogach trzymać, op ie­
ra ł się o ścianę, miał oczy na wpół zam knięte, nie ja d ł nic, kaszel miał bardzo 
silny, że o jego wyzdrowieniu nie miałem żadnej lrndzieji.

Przyjaciel mój, stajenny Kupfor, chciał na ostatek zrobić próbę, a po 3 do
4  dn i p rzybiegł do mnie po cały zapas proszku, ponieważ w kuracji tego konia
nastąp iło  polepszenie. Niechciałem w początku wierzyć w jakiekolwiek polepszenie, 
przekonałem się jednakow oż uao zuie, żo to by ła  praw da. Zadawano dalej koniowi 
po troszeczkę tego proszku i dżiś o tyle je st zdrowym, że koń, za którego n iktby 
nic dal 10 franków przedtem , chodzi teraz w zaprzęgu. Kto doświadczył takiego 
udu na suchem drzewie, cóż można sobio pomyśleć o zielonem ?

Mam zaszczyt polecić, się pauu najuprzejm iej.
Zim m erwakl pod Bern.

F. I n d e r m i i l i l e - W i t t e n b a c h ,  w. r. major.

Praicdziwe icyrdby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w ie  : Konstanty Isk iersk i, apt P. Mikolascha, apteka J. Beisera, apt. 

Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka); w K r a k o w i e  M. Jawornicki w rynku g ł. kam. 
Kirchm ajera. p Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież we wszystkich niemal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki 
podają polskie w ogłoszeniach.

P v 7 A Q l ‘T, n O ' 9  Tlla zawarowania sie przeciw  fałszowaniom , upra-
■L JL ^ v J O u A  L F g C Ł - SZa się na to baczyć, iz  p łyn  resty tucyjny  F ra n ­

ciszka la n a  K w izdy  je st tylko ten p ra w d z iw y , k tóry c. k. w yłącznym  przyw ilejem  
odznaczono, i nie potrzeha go przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, dalej zwraca 
się na to uwagę , iż na każdej etykiecie proszku  korneuburskieyo , moje niżej zam ie­
szczone nazw isko napisane czerwoną fa rbą  się znajduje, uważam  przeto za m ój obo­
w iązek uwiadomić, ze są w handlu fałszowane środki, które złojone  są  z  bez sk u tku ­
jących i nawet szkodliwych ingredjcncji, przed zakupnem  których ostrzegam.

ydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor JOT1 Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


